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Kraków, sobota 19, niedziela 20 sierpnia 1978 r.

18bm.w
W tówa-

KC PZPR
oraz I se-

w Ciecha-

przebywał
w woj.
I sekretarz KC PZPR Edward

Gierek przebywał
woj. ciechanowskim,
rzystwie sekretarza
Józefa Pin.kowskiego
kretarza KW PZPR

> nowie Zdzisława Lucińskiego i

■wojewody Jerzego Wierzchow­
skiego odwiedził największe na

Mazowszu Państwowe Przedsię­
biorstwo Gospodarki Rolnej
Księży Dwór

_ k/Działdowa, go­
spodarujące ria powierzchni 13

tys. ha. Załoga tego przedsię­
biorstwa osiąga dobre wyniki w

uprawach zbóż i ziemniaków o-

raz hodowli bydła i trzody chle­
wnej.

W PGR-owskim Zakładzie
Rolnym Wiłanowo, I sekretarz
KC spotkał się na polu z bry­
gadami żniwiarzy, obsługujący­
mi kombajny „Bizon”. Nie­
sprzyjająca, deszczowa aura, u-

trudniająca prace żniwne, wy­
magać będzie od rolników i za­
łóg PGR wzmożonego wysiłku,
doskonałej organizacji pracy i
ofiarności. Żąden kłos zboża nie
może się przecież zmarnować —

taki był wydźwięk serdecznej,
bezpośredniej rozmowy Edwar­
da Gierka ze żniwiarzami.

Trwa elektryfikacja linii kolejowej
Poznań—Szczecin. Na odcinku Poz­
nań—Stargard Szczeciński kursują
już pociągi elektryczne. Obecnie

prowadzi się roboty na pozostałej
części trasy, czyli ze Stargardu do
Szczecina. Załogi Przedsiębiorstwa
Kolejowych Robót Elektryfikacyj­
nych z Warszawy podwieszają sieć

przewodów jezdnych. Przewiduje
się, że pod koniec tego roku już
na tym odcinku kursować będą
pociągi elektryczne. CAF — Undro

Jutro
niedziela, 20 sierpnia, godz.

11.15, opactwo OO. Benedykty­
nów w Tyńcu, koncert Cantores
Minorcs Wratislavienses pod
dyrekcją Edmunda Kajdasza.

Statek do Tyńca odpłynie spod
Wawelu o godz. 15. Poniew'aż
ilość miejsc na statku będzie o-

Sraniczoija prosimy chętnych o

odbieranie bezpłatnych biletów
w kasie Filharmonii wydawa­
nych za okazaniem biletu na

koncert lub zaproszenia, dziś w

godz. 9—12 i 17—19.
Bilety na koncert i zaprosze­

nia upoważniają również do sko-
rzystania ze specjalnego auto­
karu, który odjedzie jutro o

S°dz. 15.30 z ul. Smoleńsk 2. Or­
ganizatorzy zapewniają wszyst­
kim uczestnikom koncertu po­
wrót do Krakowa autokarami.

Pojutrze
Poniedziałek, 21 sierpnia godz.

’®'30, Sala Arsenału, ul. Pijar-
’ka 6, recital wokalny Gabrieli

9Xcnstierny (Austria) i Andrze­
ja Hiolskiego.

ó pochodzenia Szwedka Ga­
briela Oxenstierna ’związana jest
studiami i występami z Austrią

1 RFN. Studia' wokalne ukoń­
czyła w Wiedniu, tu mieszka na

stałe. Debiutowała w „Kassel,
est sopranistką, która zdobyła

sobie duże uznanie krytyki i
Publiczności muzycznej.

Partnera, austriackiej -woka­
listki specjalnie przedstawiać
®'c trzeba. Andrzej Hiolski,
najwybitniejszy polski baryton
°

europejskiej sławie, ■artysta
'szechstronny i ogromnie akty-
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Zakopiańskie Zakłady Wzorcowe „Cepelii” nie mogą na-

starczyć towarów dla nabywców « 20 krajów. Kupcy zagra­
niczni przyjeżdżają do zakładów i tu na miejscu zabiegają
a artykuły.

Kupcy zagraniczni rozchwytują
„gobeliny zakopiańskie"

Zamówienie zagranicznych
importerów tkanin artystycz­
nych. wyczerpały zdolności pro-

9 pracowitych tygodni
w kosmosie

obu kosmonau-
dniach przewi-

demontowanie
na stacji

Dziś,. w sobotę, kończy się 9
tydzień pracy na orbicie Władi­
mira Kowalonoka i Aleksandra
Iwanczenkowa.

Program zajęć
tów w ostatnich
dywał m. in.
zbędnych urządzeń
„Sąlu.t-fi” i przenoszenie ich do
automatycznego transportowo-
towarowego promu „Progress-
3”.

Jak pisze agencja TASS, kos­
monauta A. Iwanczenkow, w

wolnych od pracy chwilach bie­
rze do ręki gitarę i gra. Instru­
ment został dostarczony do or­
bitalnego zespołu naukowo-ba­
dawczego „Salut-6” — „Sojuz-

29” przez kosmiczny statek
transportowy ,,Progress-3”.

Muzyka

wny, bardzo wiele śpiewający
w kraju i za granicą. Dużą po­
pularnością cieszą się jego wy­
stępy sceniczne, audycje . tele­
wizyjne, w których bierze u-

dział, nagrania płytowe. Andrzej
(Dokończenie na str. 2)

Spójrzmy do lustra... na Wawel.
fot. MICHAŁ KASZOWSKI

i
w

przez
szkoły

zwięk-

dukcyjne zakopiańskiej „Cepe­
lii” do roku 1980. Jak woda idą
kilimy, gobeliny, sumaki, a

zwłaszcza nowość — „gobeliny
zakopiańskie” znanych artystek
Heleny Pawlik Sułkowskiej
Ewy Januszkoiyskiej. tkane
barćsi krótkich seriach
absolwentki miejscowej
tkactwa artystycznego.

Czy możliwe byłoby
szenie produkcji tych poszuki­
wanych wyrobów?* Kierownic­
two zakładów zakopiańskich
twierdzi, że ma dość surowca,
nie obsadzone warsztaty tkackie,
chętne do pracy absolwentki
szkoły tkactwa artystycznego i

nieograniczony wprost zbyt
śwyćh wyrobów.
' A oto co i gdzie eksportują

.zakłady: do. Związku
kiego — dużą ilość
skórzanej, do USA i

galanterię drzewną,
artystyczne i koAichy. Kupcy z

Australii, Kanady,. Japonii, W.

Radziec-
galanterii
RFN —

tkaniny

Rzadki gość
w wodach Bałtyku

BERLIN

Zauważony niedawno na wo­
dach przybrzeżnych NRD 10-
metrowy wieloryb (z zoologicz­
nego punktu widzenia niezwy­
kła rzadkość na Bałtyku), od
pewnego czasu „odpoczywa” w

Zatoce Greifswaldzkiej.
< Jest to prawdopodobnie ten

sam wieloryb, którego wcześniej
spostrzeżono w pobliżu wybrze­
ży Szwecji. Zauważony 1 tam

przez szwedzkich rybaków ssak
ten zaplątał się w sieci a uwal­
niając się z nich, skaleczył płet­
wę ogonową.

Brytanii, Francji, Belgii, Holan­
dii, Norwegii, Szwajcarii, Szwe­
cji i Włoch kupują przede
wszystkim tkaniny artystyczne.

Trzęsienie ziemi
w Gwatemali

stolicy Gwatemali zanoto-

wczoraj silne wstrząsy
W

wańo
podziemne, trwały przeszło pół
minuty i wywołały panikę
wśród mieszkańców, 'którzy
popłochu, wybiegli z domów i
urzędów na ulice miasta.

W lutym 1976 r. w wyniku
trzęsienia ziemi w Gwatemali
zginęło 26 800 osób, a przeszło
milion pozostało bez dachu- nad
głową. ____________________

■I

Dyrektor — zaopatrzeniowcem i organizatorem...

p
ierwszoklasiści — awangar­
da reformy oświaty — prze-

patrują tornistry, wkładają bia­
łe skarpetki i maszerują w po­
niedziałek do szkoły. Do szkoły,
która specjalnie przygotowała
się na ich przyjęcie. Wczoraj
odwuedziliśmj’ kilka peryfe­
ryjnych placówek oświato­
wych chcąc przekonać się jak
zaowocowały starania o zagwa­
rantowanie właściwego wyposa­
żenia, kadry nauczycielskiej i
lokali.

Szkołą Podstawowa nr 137 w

Bieźanowie-Przewozie mieści się
w budynku bardzo starym. Dy­
rektor Julian Zajączkowski wy­
gospodarował klasę dla. pierw­
szaków. W tej chwili pochłonię­
ty jest jedną myślą: musi o-

trzymać 50 tys. złotych, za któ­
re dokona zakupów. Wtedy do­
piero osiągnie 70 proc, wyposa­
żenia minimalnego nakazanego
przez Ministerstwo Oświaty i

Wychowania. Dyrektor ma za

sobą wycieczkę do Gdańska no

klocki logicznego myślenia. ,,Ce-
zas” nie potrafił zrealizować
zamówienia na grafoskop i ma­
gnetofon stereofoniczny. Szukał
ich w innych sklepach. Do dziś
w szkole hrak kolorowego tele­
wizora. Zakład opiekuńczy —

Soółdzielnia im. Kpmuny Pary­
ski”] — monitowana o ten pre­
zent, odmówiła pomocy. Nato-

W NTF.nZTFI.E. /

W SIERPNIA f

„Estrada Krakowska” C

Zaprasza do Barbakanu: j
— OGODZ.1« na « Spot-j

kanie z Folklorem, z u-

działem zespołu „Osiem
Sióstr” f

— OGODZ.20—naimpre--
zę z cyklu „Jazz w Bar- f
hakanie”, z koncertem ■
Zespołu Janusza Muniaka. J

Bilety w kasie Barbakanu i,
codziennie w godz. 10—18. C

K-5390 .

W Ustianowej kolo Ustrzyk Dol­
nych trwa budowa jednego z naj­
większych w naszym kraju kom­
binatu drzewnego,
rozlegle składowiska
kombinacie Ustianowa

strzyk Dolnych (woj.
skie).

CAF — Kwiatkowski —

Na zdjęciu:
drewna w

kolo U-
krośnień-

telefoto

W GENEWIE odbyło' się 18

bm. spotkanie delegacji ZSRR,
USA i W. Brytanii prowadzą­
cych rozmowy w sprawie o-

pracowania układu o całkowi­
tym i powszechnym zakazie

prób z bronią jądrową.
WCZORAJ odbyła się w Kap­

licy Sykstyńskiej próba pieca,

ZE ŚWIATA
z którego dym ma obwieścić

światu, że nowy papież, został

wybrany. Próba wypadła po­
myślnie.

W KOMUNIKACIE opubliko­
wanym w Madrycie, Organiza­
cja Wyzwolenia Palestyny in-

'

formuje, że więzieni w Izraelu

Palestyńczycy przystąpili do

.głodówki, aby zaprotestować
przeciwko ich nieludzkiemu
traktowaniu. Więźniowie do­
magają się, aby władze izrael­
skie traktowały ich jak jeńców
wojennych, a nie jak bandy­
tów. Jak informuje OWP, o-

gólna liczba Palestyńczyków,
trzymanych w więzieniach i o-

bozach koncentracyjnych w

Izraelu sięga 22 tysięcy.

miast Krakowskie Zakłady
Przemysłu Maszynowego spisa­
ły się lepiej: przyobiecały ucz­
niom 30 kompletów „Mały maj­
sterkowicz”.

Zajęcia w I klasie poprowa­
dzi nauczycielka, którą przy­
sposobiły tzw. zespoły samo­
kształcenia kierowanego.

Dyrektor Szkoły Podstawowej
nr 57 w Piaskach \Vielkich —

Władysław Bieniek znalazł się
w znacznie lepszej sytuacji dy­
sponując towarem poszukiwa­
nym: pięknym budynkiem szkol­
nym. który wynajmował w cza­
sie wakacji na kolonie. 100 tys.
złotych jakie za to otrzymał, po­
zwoliły doskonalę wyposażyć
klasy pierwsze. Pomoce audio­
wizualne kupił w „Ceząsie”.
składając zamówienie rok

Okazja też czyni złodzieja

W domach i na ulicach Krakowa

W pełni lata, gdy krakowia­
nie opuszczają miejskie rdu-

ry i na podwawelski gród spa­
da lawina turystów, nie zasy­
piają gruszek w popiele różne­
go rodzaju gagatki. Szczególnie
uaktywniają się „specjaliści” od
kradzieży i włamań.

Dają o sobie ostatnio znać zło­
dzieje kieszonkowi czyli — mó­
wiąc żargonem przestępczym —

doliniarze. Ich ofiarami w 90
proc, są kobiety, których toreb­
ki, koszyczki czy siatki nie sta­
nowią zbyt pewnego zabezpie­
czenia dla pieniędzy. Toteż się­
gają do nich często złodzieje
miejscowi i na „gościnnych wy­
stępach”, plądrujący dworce ko­
lejowe i autobusowe, środki lo­
komocji miejskiej, centralnie po­
łożone sklepy komisowe czy ju­
bilerskie. Oto, w tych dniach,

Inin lar
Dzisiaj, 19 hm. rozpoczyna

się święto „Trybuny Ludu”.
Podobnie jak w ub. r, —

również tegoroczne święto
organu KC PZPR organizo­
wane jest również poza War­
szawą. 19 i 20 bm. odbędzie
się ono w Łodzi, a w kolej­
ną sobotę i niedzielę — w

Piotrkowie Trybunalskim i
Sieradzu.

Finał święta nastąpi 2 i 3
września w stolicy.

Popularyzacja programu
partii — to główne założenie
święta gazety i organizowa­
nych w jego ramach imprez
polityczno - społecznych.

r Święto będzie przeglądem
materialnege, społecznego i

’ kulturalnego dorobku kraju.

Sprzeciw wielu krajów

Dyskryminacyjne
decyzje USA
w sprawie handlu

z ZSRR
Jak poinformowały agencje

prasowe, rzecznik Departamen­
tu Stanu USA oświadczył, iż

Stany Zjednoczone zwróciły się
do W. Brytanii, Francji, RFN i

Japonii z żądaniem powstrzy­
mania się od sprzedaży Związ­
kowi Radzieckiemu sprzętu te­
chnicznego, którego Waszyng­
ton nie chce sprzedać ZSRR z

powodów politycznych.
To dyskryminacyjne posunię­

cie spotkało się z ostrymi prote­
stami w wielu państwach za­
chodnioeuropejskich. Przedsta­
wiciel francuskiego ministerstwa
spraw zagranicznych podkreślił,
że „Francja nie uzależnia sprze­
daży technologii służącej do ce­
lów cywilnych . od warunków

politycznych”.

9

Wcześniej. Poza tym szko­
ła skorzystała ze sprzętu Mię­
dzywojewódzkiej Usługowej
Spółdzielni Inwalidów, która po

(Dokończenie na str. 2)

Nikt się nie zgłosił...
RZYM

Celnicy, włoscy poinformowali-,
ż-e na lo.tni&ku Fiumicino przepa­
kowali skonfiskowaną przesyłkę
z haszyszem nadaną w Sri Lance,
przeznaczoną dla adresata w No­
wym Jorku. Z paczki usunięto
narkotyki, a w zamian włożono
piasek z kamyczkami. Pakunek z

taką zawartością wysłano do No­
wego Jorku pod wskazany adres.

Jak się jednak okazało — nikt
nie zgłosił się po jej odbiór.
Prawdopodobnie adresat został w

porę ostrzeżony.

został zatrzymany przez wywia­
dowców MO 23-letni Zbigniew
B. z Oświęcimia w momencie,
gdy w Sukiennicach wkładał
rękę do jednej z torebek. Inny
natomiast przyłapany kieszon­
kowiec Kazimierz S. z Nowej
Huty „operował” w sklepie „J.u-

(Dokończenie na str, 2)

P
ogoda w rejonie Krako­
wa, w sobotę i niedzielę
będzie kształtować się
pod wpływem wyżu, za­
chmurzenie umiarkowa­
ne, z przelotnymi opada­
mi deszczu i z możliwością
burz. Rano lokalnie mgły

i silne zamglenia., Wiatry za­
chodnie i północno-zachodnie o

prędkości 3—4 m/sek. Tempe­
ratura maksymalna plus 19—21
st. C. Temperatura minimalna

plus 11—9 st. C. (w)
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Btaro^l polski
potępia wszelkie formy

rssizH i ifysWiiacii rasowi
Wystąpienie delegata Polski

na śwtowej konferencji w Genewie
' GENEWA
Światowa konferencja w sprawie walki przeciwko rasizmowi

1 dyskryminacji rasowej kontynuowała 18 bm. debatę gene­
ralną.
W debacie zabrał głos przewo­

dniczący delegacji polskiej —

charge d’affaires stałego przed­
stawicielstwa PRL w genewskiej
siedzibie NZ Andrzej Olszów­
ka. Nawiązał on do przekaza­
nego uczestnikom konferencji
posłania przewodniczącego Rady
Państwa PRL Henryka Jabłoń­
skiego, w którym podkreśla się
wyrazy
poparcia narodu polskiego dla

sprawy
obrad.

‘I Przedstawiciel Polski zaape­
lował, aby konferencja w swych
dokumentach końcowych wyra­
ziła:

0 jednoznaczne potępienie
neokolónializmu, rasizmu, dys­
kryminacji rasowej i aparthei­
du; pełne poparcie dla ruchów

narodowowyzwoleńczych pro­
wadzących sprawiedliwą walkę
O wyzwolenie narodowe i spo­
łeczne; wezwanie do państw,
które dotychczas tego nie u-

ezyniły, aby bezzwłocznie przy­
stąpiły do międzynarodowych
konwencji o zwalczaniu wszel­
kich form dyskryminacji raso­
wej oraz o ściganiu i karaniu
zbrodni apartheidu; potępienie
wszelkich form pomocy udzie­
lanej reżimom rasitowskim;
wezwanie do państw, które nie

solidarności i pełnego

będącej przedmiotem

w starym
Krakowie

(Dokończenie ze str. 1)
Hiolski,,o czym może nie wszyscy
wiedza, jest absolwentem kra­
kowskiej' Państwowej Wyższej
Szkoły Teatralnej.

W czasie poniedziałkowego re­
citalu usłyszymy w części pierw­
szej: utwory wokalne Maxa

Regera Wilhelma Stenhamma-

rą. Turę Rangstróma i Jeana Si-
beliusa, natomiast w części dru­
giej cykl pieśni Franciszka
Schuberta „Schwanengesang”.
Śpiewakom towarzyszyć będzie
przy fortepianie Jerzy March-
wiński. (e)

jHHiiHiiuiiHnHHHHiiiinHnHHiiiiiHiiiiiiiinumiiiiHHiiiinimiiinniiiiiHHiiłniHiHiiHiiiiiiiiiHniiiiinniiiiiiiiniiiiiiin
ropy naftowej, kiedy głoszono
chwytliwe hasło: „bogactwo
dla wszystkich”. Ale bogactwa
oczywiście dla wszystkich nie
starczyło, bowiem bogaci stali
się jeszcze bogatsi, ubodzy zaś

swóint

-;J,... .1

Wij ffTirlnKRTli

£ Tl rzez Iran, uważany dotąd
X T* za jeden z najbardziej u-

Jg stabilizowanych krajów- a-

X zjatyckich, przechodzi fala
S gwałtownych rozruchów. Spra-
X wujący od 1J41 roku faktyczną
X władzę w państwie szaehin-
«X szach — Mohammad Rćza Pa-

£ hlawi prowadzi od szeregu lat

y politykę umiarkowanych re-

X form społecznych a zarazem

X intensywną industrializację
X kraju. Z inspiracji cesarza, za

X pieniądze płynące ze sprzeda­
ją ży ropy naftowej, czyli za

tzw. petrodolary Iran zakupił
£ wiele zagranicznych licencji i
X' technologii (m. in. przejął po-
X nad 23 proc, własności koncer-

K, nu Kruppa), rozwija własną a-

£ tomistykę (w budowie dwie
X elektrownie atomowe), unowo-

£ cześhia gospodarkę. Utrzymuje
X też Tran ożywione kontakty
X handlowe z najbardziej uprze-
X mysłowionymi krajami świata,
X w tym również z krajami so-

X cjalistycznymi.
X Aliści nie wszystkim wspól-
X plemieńcom przypada do gu-
X stu ten kurs na nowoczesność,

prowadzony przez szachinsza-
X cha, Ol ubiegłej niedzieli w

jj wielu miastach Iranu wprowa-
X dzońó stan wyjątkowy, w

X walkach ulicznych zginęło kil-
£ kadziesiąt osób, kilkaset od-
S niosło rany. Ho owych zamie-
£ stek nie jest jeszcze dokład-
Z nie znane, ale wiadomo, że in-
S anirowane są przez muzułma-
£ nów, którzy demonstrują pod
* ■hasłami utworzenia „pańsfwa
X istamistyćznego”, przeciw libe-
X ralizac.ii życia społecznego za-
“

programowanego przez cesa­
rza.

kach — „demoralizują irań­
skie społeczeństwo, przynoszą
obce Iranowi problemy, a cu­
dzoziemcy eksploatują bogac­
twa kraju, otrzymując place
na które nie zasługują”.
/

Rzeczywista przyczyna irań­
skich rozruchów jest jednak
znacznie głębsza, wynika zaś
z. niezadowolenia społeczeń­
stwa, które to niezadowolenie
umiejętnie wykorzystuje ■mu­
zułmańskie duchowieństwo.
Faktem jest, że obietnice li­
beralizacji życia nie przynio-
sty spodziewanych rezultatów.
Wzburzenie powodują również
nie spełnione obietnice ekono­
miczne, jakie złożył szachin-
szach jeszcze w 1973 roku bez-

ęg rza pośrednio po podwyżce ceń

■■

wykorzeniły u siebie rasizmu i

dyskryminacji rasowej, aby
bezzwłocznie podjęły odpowied­
nie środki prawne, administra­
cyjne i inne dla ich wyelimi­
nowania.

Przedstawiciel Polski podkre­
ślił, iż protestując przeciwko
masowym faktom łamania

praw człowieka, wychodzimy r.

historycznych doświadczeń na­
rodu polskiego, tak ciężko do­
tkniętego w okresie II wojny
światowej przez hitleryzm —

ideologię opartą na rasizmie i

dyskryminacji rasowej, a także
z zasad polityczno-społecznych
dzisiejszej Polski — kraju so­
cjalistycznych ideałów równości
ludzi i sprawiedliwości społecz­
nej.

ucze-

samo-

43w
z re-

równo-

Dyrektor —

zaopatrzemowcem
(Dokończenie ze str. 1)

prostu wypożyczyła przydatne
Urządzenia.

Setką pierwszoklasistów zao­
piekują się 4 nauczycielki z dłu­
goletnią praktyką, które

striiszyły w zespołach
kształceniowych.

Szkoła Podstawowa nr

Swoszowicach boryka się
montem i porządkami
cześnie. V7 klasie pierwszej —

cyklinowanie podłóg. Po połud­
niu mają tam stanąć meble.

Podgórski Zarząd Ekonomiczno-

Administracyjny Szkół realizo­
wał wspólne zamówienie dla
kilku placó^ej: ...gśjrfetwygh w

„Cezasie”. W piątek dostawy
jednak, nie nadeszły, Prawdopo­
dobnie stanie się to w Sobotę al­
bo w poniedziałek. A jeżeli nie?

Pożostają wówczas stare pomo­
ce naukowe. którvch donrawdy
za mało dla 45 chłopców i dziew­
czynek.

Z tak pobieżnego przeglądu
płynie jedna refleksja: dyrek­
tor szke'” dzisiaj to nie tylko
kierownik placówki dydaktycz­
nej. To człowiek spełniający
również rolę raonatrzeniowca i

'Tganizatora. ,M?mv wątpliwo-
ć-i. czy włrś-iwe cie*>-ry nMo-
żeno na horiri 4vraV«łj szkół.

ELŻBIETA WOJTOWICZ

Zamieszki mają więc zarów­
no ostrze antyrządowe, jak też
stanowią opozycję przeciwko
modernizacji kraju symbolizo­
wanej nowoczesnym przemy­
słem, ale także i luksusowymi
hotelami, bankami, witrynami
sklepów, w których coraz czę­
ściej pojawia się alkohol. One
też jako pierwsze, padly ofia­
rą zamieszek. Wedle oceny
obserwatorów celem ostatnich
rozruchów są też symbole za­
chodniej cywilizacji oraz za­
graniczni turyści, którzy — jak
to rozpowszechnia się w ulot-

DZIS rozpoczyna alę w War­
szawie IV Międzynarodowy
Kongres Parazytologii. Protek­
torat nad Kongresem objął
przewodniczący Rady Państwa
— Henryk Jabłoński. W obra­
dach uczestniczyć będzie bli­
sko 1400 specjalistów z przeszło
80 krajów.

W STOCZNI Gdańskiej pod­
niesiona została 18 bm. bande­
ra na zbudowanym tu dla
P2M statku „Koronowo”. Jest
to uniwersalny drobnicowiec —

(Z KR/IJlj)
pakietowiec przeznaczony m.

in. do przewozu drewna. Noś­
ność jednostki wynosi 3 tys.
DWT.

PREZES Rady Ministrów
przyjął 18 bm. przewodniczą­
cego GKKFiS, Mariana Renke
i nowo powołanych zastępców
przewodniczącego GKKFiS: A-
dama Izydorczyka i Janusza
Pawluka. Omówiono problemy
i zadania w dziedzinie rozwo­
ju kultury fizycznej i sportu
oraz w zakresie przygotowań
do Igrzysk Olimpijskich 1980 r.

Z sali koncertowej

Pod znakiem smyczków
i fortepianu
od XVIII wie-
to trzeba na-

w zespołach:

Rozwijający się
ku ruch bo tak
zwać — grania
dwoje skrzypiec, altówka i wio­
lonczela miał swych gorących
zwolenników, zwłaszcza wśród

tych, którzy sami muzykowanie
to uprawiali. Kwartety bowiem

wtedy komponowano głównie z

myślą o wykonawcach, często­
kroć tylko wykształconych mu­
zycznie . amatorach, którzy ot,
tak, dla przyjemności spotykali
się we czwórkę — i grali... Wiek
XX podniósł wysoko stopień tru­
dności wykonawczych: dziś opa­

nować sztukę dobrego grania w

kwartetach smyczkowych mogą
tylko muzycy wytrawni, o rze­
telnym warsztacie zawodowym.

Owa najszlachetniejsza pono
forma kameralnego muzykowa­
nia znalazła się również i na fe­
stiwalu „Muzyka w starym Kra­
kowie”: przyjechał z Warszawy
„Kwartet Wilanowski” (Tadeusz.
Gadzina — I skrzypce, Paweł

Łosakiewięz — II skrzypce, Ry-
Marian

który
sali Pa­

trzenia

Łosak/iewicz -

szard Duż — altówka i
Wasiółka wiolonczela),
w miniony czwartek w

łacu Sztuki
pozycjami
Kwartetem
kwartetem
Kwartetem F-dur Rauela.

Szczególne zainteresowanie o-

taczało tego wieczoru wykony­
wany — zresztą w obecności

kompozytora — II kwartet Pen­
dereckiego; niezwykle ciekawa
to muzyka, zwięzła w formie i
— jeśli można tak to określić —

dowcipna w inwencji dźwięko-

wystąpił z

programowymi:
F-dur Mozarta, II

Pendereckiego i

przed-
Iranie

musieli pozostać przy
ubóstwie.

Jak w istocie rzeczy
stawia się sytuacja w

trudno orzec. Rozporządzenie
władz, które narzuciła surową
cenzurę informacji o zamie­
szkach publikowanych przez
prasę irańską, utrudnia obser­
watorom zagranicznym zorien­
towanie się w sytuacji kraju.
Wedle jednak rzecznika rządu,
w większości miast irańskich
nadal dochodzi do starć mię­
dzy demonstrantami a policją.
Co się zaś tyczy samego cesa­
rza, to w wywiadzie udzielo-

nym jednemu z zachodnich

pism oświadczył, iż nikt nie
Jest w stanie go obalić, bo­
wiem dysponuje poparciem 100
tysięcy żołnierzy, wszystkich
robotników i większości naro­
du.

Iran nie jest Jedynym kra­
jem islamu, w którym ścierają
się tendencje libęralne, opo­
wiadające się unowocze­
śnieniem systemu politycznego
i gospodarczego z tradycyjnym
konserwatyzmem. Nawet w

Jak w średniowieczu.

u-t^-DO soboty

DECYDUJE SKUTECZNOŚĆ DZIAŁANIA

Posiedzenie Ra
Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 18 bm. Rada Mi­

nistrów dokonała oceny wykonania zadań społeczno-gospodar­
czych w lipcu i za okres 7 miesięcy br. Decydującą rolę
odegrały posiedzenia KSR-ów, na których ustalono kroki nie­
zbędne dla prawidłowego kształtowania sytuacji w n półrocau.

Wlipcu osiągnięto stosunkowo

wysoką dynamikę produk­
cji w przemyśle i lepsze niż w

latach poprzednich przygotowa­
nie rolnictwa do kampanii żni­
wnej. Niemniej jednak na nie­
których odcinkach gospodarki
utrzymuje się trudna sytuacja.

♦ W przemyśle potrzebny
jest dalszy wysiłek dla uzyska­
nia planowanego wzrostu pro­
dukcji i poprawy gospodarności.

idej. Warszaioski zespół grał II
kwartet Pendereckiego z zapa­
łem i werwą.

Z powodu nie sprzyjającej aury
zamiast na Dziedzińcu Wawel­
skim — w sali Filharmonii od­
był się wczorajszy — piątkowy
— koncert Wielkiej Orkiestry
Polskiego Radia i TV z Katowic.
Jeśli idzie o piękno scenerii, e-

fekty widowiskowe, była to dla

publiczności strata, ale z punktu
widzenia czysto muzycznego —

na pewno korzyść. W plenerze
Wawelu dobrze brzmi pełna or­
kiestra symfoniczna, natomiast

fortepian ma tu mocno niedo­
godne warunki akustyczne. A
właśnie wczoraj królował forte­
pian: z Wielką Orkiestrą pod ba­
tutą Jerzego Maksymiuka grał
Piotr Paleczny, wykonując wie­
czoru tego dwa wielkie dzieła
polskiej literatury pianistycznej:
Koncert, ę^mpll Chopina i IV

symfonię- Szymanowskiego. Pa-

leczfiy jest w doskonałej formie
artystycznej, gra piękna, męska,
oparta na niezwykle elastycz­
nym,- wyrazistym uderzeniu, in­
terpretacje wysoce inteligentne.
Z przyjemnością słuchało się też
bardzo dobrej gry Wielkiej Or­
kiestry PR i TV prowadzonej
niezawodną ręką J. Maksymiu­
ka; poza partiami towarzyszą­
cymi soliście muzycy śląscy wy­
konali jeszcze dwa. mniejsze u-

twory: „Nachtmusik” Laporte’a
i kipiącego rytmami „Krzesane­
go” Kilara — przy pełnym
aplauzie publiczności.

JERZY PARZYNSKI

krajach, w których nadal o-

bowiązują stare porządki isla­
mu — pobożni muzułmanie u-

silują się sprzeciwiać zmianom

zachodzącym. w społeczeń­
stwie, a które to zmiany są z

reguły wynikiem boomu naf­
towego i procesu uprzemysła­
wiania. Oto np. w Zjednoczo­
nych Emiratach Arabskich
wzrost przestępczości i „nie-
moralności” spowodowały wy­
danie ustawy zakazującej pi­
cia alkoholu i wprowadzającej
karę 40 batów dla każdego
muzułmanina, który naruszy
ten zakaz. Niedawno brytyj­
skie ministerstwo spraw za­
granicznych wniosło protest do
rządu Arabii Saudyjskiej w

związku z wychlostaniem
dwóch obywateli brytyjskich
za warzenie przez nich piwa 1

sprzedawanie go arabskim ro­
botnikom.

Szerzące się w większości
krajów muzułmańskich niepo­
koje społeczne — w których
najczęściej wyraża się nieza­
dowolenie przeciwko tym, któ­
rzy „gwałcą tradycje” — do­
wodzą, iż proces zachodzących
tam przemian sięgnął zaledwie

półmetka. W niektórych z tych
krajów karą za kradzież jest
nadal
stwd,
ranę
przez
mieczem, a nawet i ukamieno­
wanie. Uprawianie zaś hazar­
du i picie alkoholu — zgodnie
z prawem koranowym — ka­
rane są chłostą.

(m-tz)

obcięcie dłoni, a zabój-
gwałt i cudzołóstwo ka­
są publiczną egzekucją
rozstrzelanie, ścięcie

i wrzesień

zależy pla-
rynku w

inwestycji

♦ W rolnictwie czołowym za­
daniem jest zakończenie żniw
oraz sprawne przeprowadzenie
siewów jesiennych.

♦ Rada Ministrów zwróciła

uwagę na konieczność pełnej
realizacji kontraktów żywca za­
wartych na sierpień
br., od tego bowiem
nowe zaopatrzenie
mięso.

♦ W dziedzinie

rząd uznał za niezbędne dalsze
zwiększanie koncentracji na za­
daniach kontynuowanych; cho­
dzi głównie o obiekty przewi­
dziane do ukończenia w tym ro­
ku. Trzeba także przyspieszyć
budowę mieszkań w dużych a-

glomeracjach miejsko-przemy-
słowych.

♦ Dostawy niektórych towa­
rów na rynek przebiegały w

lipcu słabo. Powoduje to utrzy­
mywanie się zakłóceń odcinko­
wych. Podstawowym obowiąz­
kiem przemysłu jest odrobienie

zaległości i zapewnienie rytmi­
cznego zaopatrywania rynku w

towary, tak pod względem ilo­
ści, jak i asortymentu.

W kolejnym punkcie porząd­
ku obrad rozpatrzono zaga­

dnienia związane z dalszym u-

macnianiem gmin. Przyjęto roz­
porządzenie w sprawie statusu
naczelnika. Dokument określa

Rozmowy ZSRR-USA
GENEWA

Agencja TASS poinformowała,
że zgodnie z porozumieniem w

Genewie zostały wznowione roz­
mowy między delegacjami
ZSRR, i USA w sprawie opra­
cowania wspólnej inicjatywy o

zakazie broni chemicznej.

(Dokończenie ze str. 1)
bilera” w Rynku Gł. przy linii

A-B, w tłoku, nierzadko sztucz­
nie wywołanym przez złodziej­
ską paczkę.

Zdarza się często, że w pu­
łapką wpadają szukający emo­
cji w nocnych lokalach lub zgo­
ła na ulicach czy Plantach. O

takiej właśnie przygodzie zgło­
sił ostatnio w KD MO Śródmie­
ście krakowianin Zbigniew K.
Z poznaną na Plantach kobietą
udali się na ogródki działkowe.
Tam, gdy tylko otworzyli pół-
litrówką, został napadnięty
przez dwóch intruzów. Szybko
okazało się. że są oni w zmo­
wie z jego towarzyszką. Wszys­
cy troje zaatakowali go nożem
i dobrali się do portfela z za­
wartością 3 tyś. zł, po czym
wszelki ślad po nich zaginął.

Podobne pułapki czekają na

„słomianych wdowców”. Gdy
taki — pod nieobecność wczasu­
jącej rodziny — wypuści się na

„setkę” i przyciągnie potem do
mieszkania przygodnych towa­
rzyszy, w czasie umęczonego
alkoholem snu zostaje okradzio­
ny z pieniędzy i co wartościow­
szych przedmiotów. Tak właś­
nie wpadł mieszkaniec Podgó­
rza Jan S„ który zaprosił do
mieszkania dwie dopiero co po­
znane kobiety. Po ocknięciu się,
nie było już towarzyszek zaba­
wy, ale nie
wartości ok.

ny sposób
magnetofon,
we wartości
ki Józef K.

Nie tak całkiem odmienne są
losy opuszczonego na wakacje
mieszkania. Rutynowani prze­
stępcy —- przeważnie recydywi­
ści — otwierają pozostawione
bez opieki mieszkania najprze­
różniejszymi sposobami. Dopa­
sowują klucze, wyłamują drzwi
łomem, wywiercają w drzwiach
otwór i sznurówką zwalniają
rygle zamku, dostają się do środ­
ka parterowych mieszkań przez
balkonowe drzwi lub lufcik o-

kienny. a do mieszkań najwyż­
szych kondygnacji po pioruno­
chronie. W taki ..zresztą .sposób
zostało ograbione mieszkanie

pewnego dyrektora jednej z

było też garnituru
4 tys. zł. W podob-
stracił garderobę,
radio tranzystoro-

ok. 16 tys. zł nieja-

podstawowe zadania, odpowie,
dzialność, prawa i obowiązki pre-
zydenta miasta stopnia: podsta-
wowego oraz naczelnika miasta,
dzielnicy i gminy.

Rada Ministrów dokonała ró.
wnież oceny funkcjonowania
gmin wzorcowych w okresie od
1973 do 1977 r. oraz rozpatrzyła
przedłożoną koncepcją organiza­
cji gmin o przyspieszonym roz-

woju jako przykładowych, kom­
pleksowych ośrodków społeczno-
gospodarczych. Rada Ministrów

pozytywnie oceniła działalność

gmin wzorcowych.

za nami
Jak wynika z ostatnich mel­

dunków, w województwie miej­
skim krakowskim skoszono 51

procent zbóż, z tym, że w rejo­
nie podgórskim, a także w Ska­
le, Jerzmanowicach i Trzycią­
żu żniwa jeszcze nie dobiegły
połowy, natomiast w pozosta­
łych gminach są znacznie bar­
dziej zaawansowane. Trudności
z wykorzystaniem maszyn przy
sprzęcie bardzo wyłożonych ła­
nów wybitnie hamują tempo
prac. Pszenicę zdołano ściąć w

40 procentach, jęczmień jary w

52 proc., żyto praktycznie w ca­
łości. W całym niemal woje­
wództwie rolnicy rozpoczęli też
koszenie owsa.

Deszcze, siłą rzeczy, spowodu­
ją dalsze opóźnienie prac żniw­
nych, ale jeśli tylko nie będą
miały charakteru opadów ciąg­
łych, to roboty w polu rolnikom
i tak nie zabraknie. Dobiega
przecież . końca agrotechniczny
termin siewu rzepaku — a w

naszym województwie zdążono
nim obsiać zaledwie 9 ha' — czas

myśleć o jęczmieniu ozimym i

poplonach ścierniskowych oraz

o wykonaniu podorywek. .(hs)

krakowskich instytucji.
Pomysłowość złodziei mieszka­

niowych nie ma granic. Grasu­
ją po mieszkaniach Krakowa —

szczególnie Śródmieścia — ko­
biety, podające się za turystki
z Jugosławii lub Grecji i ofe­
rujące sprzedaż po korzystnych
cenach rzekomo atrakcyjnych
towarów. Nie idzie tu faktycz­
nie o transakcje handlowe, gdyż
są one tylko pretekstem. Na in­
ny fortel wpadł też ostatnio

mężczyzna w wieku ok. 50—60
lat o szpakowatych włosach,
przedstawiający się za pracow­
nika Elektrowni Miejskiej. Pod

pozorem sprawdzania instalacji
elektrycznej, kradnie on pienią­
dze (jak- np.. w mieszkaniu Sta­
nisławy H. przy ul. Krowoder­
skiej kwotę 2.900 zł), ukryta
w najprzeróżniejszych schow­
kach np. w szafie pód bielizną
czy w kredensie.

Sprawcy tych i podobnych
kradzieży (np. z samochodów)
prędzej czy później wpadają v>

ręce funkcjonariuszy MO. Wy­
krywalność tego rodzaju prze­
stępstw — jak podaje Wydział
Kryminalny Komendy Woje­
wódzkiej MO — dochodzi do 90

proc, wszystkich popełnionych.
Udaje się milicji niekiedy od­
zyskać skradzione mienie, więk­
szość jednak łupu zostaje roz­
trwoniona zanim złodzieje znaj­
dą się za kratkami.

Ale czy do wielu przypadków
kradzieży kieszonkowych, mie­
szkaniowych, samochodowych’
względnie do rozbojów i wła­
mań w ogóle doszłoby, gdyby
nie lekkomyślność, łatwowier­
ność, brak krytycyzmu wszyst­
kich współobywateli? To prze­
cież także okazja rodzi złodzie­
ja.

ZOFIA MALINOWSKA

2

? W I połowie br. zanotowa-

< no w Sztokholmie 36 napa-
I* dów na banki, z bronią W

ręku. Na przedmieściu Stu-
reby, na miejscowy urząd
pocztowy napadano 9 razy.
Urząd zamknięto, ponieważ
nikt nie chciał w nim pra­
cować.
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Pla Krakowa i pięciu miast regionu

Nad Raba
trwa wielka rozbudowa

wodociągów
P

rzypomnijmy, że w i

etapie wybudowano pro­
wizoryczne ujęcie wody
bezpośrednio z nurtu rze­
ki, zakład uzdatniania,

ieliwny rurociąg przesyłowy i
zbiorniki na trasie jego biegu.
Rurociąg włączono u wschodnich

rogatek Krakowa do miejskiej
sieci. Przy tej okazji znacznie

ją zmodernizowano i rozbudo­
wano. Wodę z Raby otrzymuje
duża część Podgórza, a także

Nowa Huta.

Wodociąg zasilany z Raby o-

raz stare — w dużej mierze u-

nowocześnio-ne — wodociągi,
czerpiące wodę z Wisły, Sanki,
Rudawy i Dłubni działają tak, że

obecnie miasto nasze w zasa­
dzie nie odczuwa niedostatku

wody. Są trudności tylko w cza­
sie suszy.

W związku z rozwojem Kra­
kowa1 i potrzebami wymienio­
nych 5 miast konieczne jest
zwiększenie możliwości dostaw

wody z

i. 108?..
Wielki

wprost

Między Górą Zamkową i Jałowcową w rejonie
Dobczyc i dalej w kierunku Myślenic trwa drugi
etap budowy wodociągów dla Krakowa. Wodę z

nich otrzymają: Dobczyce, Myślenice, Gdów, Wie­
liczka i Skawina.

Rąby w okresach do
a następnie do r. 1988.

wzrost poboru wody
z nurtu rzeki nie jest

możliwy: wypilibyśmy Rabę na­
tychmiast aż po źródła.

Na Rabie buduje się zalew,
który pomieści 127 min m sześć,
wody. Na dnie zalewu — roz­
ciągającego się od Dobczyc po

PROJEKT rąbczański-ch wo­
dociągów jest dziełem Biura

Projektów Budownictwa Ko­
munalnego w Krakowie. Gene-r

rąlnym wykonawcą jest kra­
kowski Energopol-2. Będzie z

• nim pracowało coraz więcej
firm specjalistycznych. Krak.
Przedsiębiorstwo Robót Drogo­
wych stworzyło już sieć dróg.
Zastąpią one te drogi, które
znajdą się na dnie jeziora.
Wybudowano też drogi dla po­
trzeb budowy. Inwestorem 'bu­
dowy wodociągów jest Dyrek­
cja Rozbudowy Krakowa II. .

Z ramienia Energopolu-2 ca­
łością budowy kieruje inż. Lu­
dwik Kacwin, kierownikiem
budowy obiektów hydrotechni­
cznych między Górą Zamkową
i Jałowcową jest Edward Ni­
colas, rurociągu Henryk Mły­
narski.

Serdecznie dziękuję im za o-

ppnyadzenie i informacje o tej
niezwykłej budowie, (bp)

Przymusowa ewakuacja
mieszkańców Bikini

najbliższych dniach około
TM mieszkańców atolu Bikini
2°stanie przymusowo ewakuo­
wanych z wyspy z powodu
utrzymującej się tam nadmier­
ni promieniotwórczości zagra­
żającej zdrowiu.

Począwszy od 1946 r., przez 12

ut Amerykanie przeprowadzali
atolu Bikini doświadczenia z

I °ńią jądrową. Po upływie 13

■3 zezwolono pierwszej' grupie
powrócić na atol Bikini.

wnie czeka ich przymusowa
ewakuac.ia.

Myślenice — znajdą się Brzą-
czowice i Droginia, część Ba­
nowie i Osieczań. Usypano już
obwałowania od strony Myśle­
nic, sypie się je w Osieczanach
i Banowie ach.

NAJWIĘKSZE roboty kon­
centrują się przy budowie
bloku przelewowo - spus­

towego i zapory między Górą
Zamkową i Jałowcową. Przed
kilkunastu miesiącami przełożo­
no tu koryto Raby z jej trasy
u stóp Góry Zamkowej w kie­
runku Jałowcowej. Uzyskano w

ten sposób suchy teren, gdzie
wznosi się żelbetową, zbrojoną
konstrukcję z urządzeniami do

stałego przelewu i spustowymi
na wypadek- fali powodziowej.
Jeszcze w tym roku Raba wró­
ci na swe odwieczne miejsce u

stóp Góry Zamkowej, ale pły­
nąć już będzie przez blok prze-
lewowo-śpustowy. Jego urządze­
nia pozwolą na takie sterowanie

odpływami z jeziora, aby niżej
Dobczyc korytem Raby nie pły­
nęło mniej niż 1,5 m szćśt. wo­
dy na sekundę.

Na odcinku, gdzię^rzeka pły­
nie teraz tymczasowo będzie się
sypało dalszy ciąg ziemnej za­
pory. Na całej długości otrzy­
ma ona specjalny ekran zabez­
pieczający.'

Nad przyszłym jeziorem
wykuto i uzbrojono miej­
sce, gdzie — jak orle gniazdo —

znajdzie się obiekt stałego uję­
cia Wody z zalewu. Stąd ruro­
ciągiem tłoczyć ją będą pompy
do zakładu uzdatniania. Zosta­
nie poważnie

’

rozbudowany.
Stanie się prawdziwą fabryką
wyposażoną- we- wszystko, co

może zaoferować ■'nowoczesna

nauka, i technika dla przygoto­
wania wody pitnej najwyższej
jakości.

Aby. zwiększone dostawy mo­
gły dotrzeć do Krakowa nie wy­
starczy — zbudowana w I eta­
pie tworzenia wodociągu — je­
dna nitka rurociągu przesyło­
wego. Przystąpiono do budowy
drugiej nitki o znacznie więk­
szej średnicy. Stalowy rurociąg
zakupiono z zachodnioniemiec-

kiego koncernu Hoesch-Salzgit-
ter. Ułożono już pierwszy kilo­
metr. Nadchodzi sprzęt, który
pracował przy budowie oren-

burskiego gazociągu w ZSRR.

Są to automaty spawalnicze, po­
tężne dźwigi. Tradycyjne meto­
dy spawania są tu nie do przy­
jęcia. Automaty przyspieszą
montaż rurociągu na całej jego
trasie. Spawy prześwietlane bę­
dą rentgenem.

Obok nowej nitki wyrosną
we, cylindryczne, ]

znacznie pojemniejsze od istnie­
jących — zbiorniki do magazy­
nowania uzdatnionej, uszlachet­
nionej wody pitnej.

WIELKA inwestycja wyma­
ga jeszcze rozwiązania
wielu problemów. Do naj­

ważniejszych należą sprawy za­
trudnienia. Z gazociągu oren-

burskiego powróciło kilku wy­
bitnej klasy specjalistów. Przy-
jedzie znacznie więcej. Będą
pracować przy budowie rurocią­
gu, będą też szkolić młode kadry
w obsłudze najnowocześniejsze­
go sprzętu montażowego. Do ne­
wralgicznych należą też spra­
wy techniczne i technologiczne.
Przypomnijmy, iż istniejące
zbiorniki były budowane z pre­
fabrykatów sprowadzanych z

Zakładów Żelbetowych w Łęgu.
Dla nowych zbiorników prefa­
brykaty muszą być jeszcze wię­
ksze. Rodzi się pytanie: gdzie je
przygotować? Gdyby produkcja
odbywała się w Łęgu to trzeba

rozwiązać problem transportu
na miejsce przeznaczenia: jeśli
na miejscu to musi się tam u-

. tworzyć wielkie wytwórnie pre­
fabrykatów. Nie jest też jesz­
cze ostatecznie przesądzona
sprawa materiałów do budowy
ekranu zabezpieczającego zapo­
rę. Wszystko znajduje się w cen*-
trum uwagi uczestników wiel­
kiego dzieła inwestycyjnego.

Bezpośredni, konkretny patro­
nat nad nim powinny sprawo­
wać władze Krakowa. Taki pa­
tronat roztoczony w I etapie
budowy dał doskonałe rezulta-

ty. Rabczański wodociąg odda­
no do użytku z rocznym wyprze­
dzeniem — w 30-lecie PRL. Po­
moc jest tym niezbędniejsza, że
II etap zadecyduje również o

powodzeniu etapu III. Ma się
wtedy zbudować trzecią nitkę
przesyłową wody dla Krakowa.

Państwo asygnuje olbrzymie
nakłady. Dla I etapu, sięgnęły
one 1,8 młd zł, w II etapie prze­
widziane jest wydatkowanie

2.5 mld. Rozbuduje się też sieć

miejską. Wszystko po to, byś-
my mieli w domach i mieszka­
niach dostatek dobrej wody.

budowy stałego ujęcia wody z jeziora.Przygotowania terenu doPIECZONKOWABOGUMIŁA

li podnóża (niewidocznej na zdjęciu) Góry Zamkowej powstaje potężny blok przelewowo-spu-
slowy. Ta trasą od wieków płynęła Raba i tu — po tymczasowym przełożeniu — wróci na

szlak swego odwiecznego biegu. W głębi po prawej fragment Góry Jałowcowej. Aż tam się­
gać będzie zapora jeziora. FOT. JADWIGA RUŚlś

Wojenne dzieciństwo w Uzbekistanie

Zycie wolno sią toczy.,
WRAZ

Z CAŁYM TRANS­
PORTEM Polaków rodzi­
na pani Józefy rozpoczęła

podróż w kierunku Uzbekista­
nu w listopadzie 1941

Dwumiesięczna jazda
giem, wielodniowe przestoje na

stacjach, głód i choroby. Zaraz

na początku podróży brat pani
Józefy wyszedł na stacji po wo­
dę. Nie zdążył już wrócić do

pociągu, transport ruszył dalej.
Po przejechaniu 500 km ojciec
gnębiony narastającym niepo­
kojem o syna wysiadł w Swier-
dłowsku i postanowił go odna­
leźć. Brata nie było 3 tygodnie,
ojca miesiąc. Odnajdywali się

i szczęśliwym
zbiegom okoliczności.

W styczniu rodzina Buczkow­
skich dotarła do Buchary i zo­
stała skierowana do kołchozu

Kaganowicz koło Wapkientu.
Ojciec pierwszy nie wytrzymał
trudów

źmarł.

przyjęli
dziećmi
ci szybko nauczyły się tamtej­
szego języka i bawiły sią wspól­
nie z małymi Uzbekami, a star­
sze rodzeństwo pomagało w pra­
cach polowych. Niestety, • po­
wracające choroby i epidemie
spowodowały w okresie pół ro­
ku śmierć trojga rodzeństwa i

matki. Pani Józefa (miała wów­
czas 12 lat) została ze starszą
siostrą i czteroletnim bratem.

* I TAK ROZPOCZĄŁ SIĘ JEJ
trwający do dziś związek z do­
mami dziecka. Początkowo wraz

potężne I "a trasie dzięki

Fotokopia legitymacji członkowskiej ZPP.

roku,
pocią-

Na apel uzbeckiego pisarza Grigorija Marianowskjego, po­
szukującego polskich dzieci wychowywanych W latach wojny
w domach dzilecka w Uzbekistanie, odpowiedziało za pośred­
nictwem naszej redakcji kilka osób. Chcialabym opowiedzieć
dzisiaj o losach jednej x nich — JÓZEFY BUCZKOWSKIEJ-
MARKIEWICZ.

podróży i wkrótce

Mieszkańcy kołchozu

panią Buczkowską z

bardzo serdecznie. Dzie­

z bratem przebywała w siero­
cińcu w Wapkiencie, prowadzo­
nym przez Polaków. Zresztą
wszystkie sierocińce dla pol­
skich dzieci miały zawsze pol­
skich wychowawców. W ten

sposób władze Uzbekistanu

przyjmując polskie sieroty
cb.ciały przynajmniej zachować
ich narodowość by w przysz­
łości mogły wrócić do ojczyzny.

Z pierwszego sierocińca pani
Józefa zapamiętała jego kie­
rowniczkę p. Miodońską i pie­
lęgniarkę Butę. Pokrzywkę. Z

początkiem 1944 r. sierociniec

przeniesiono do Buchary a póź­
niej kilka kilometrów za miasto.

Polskie wychowawczynie Ma­
ria Margulis,
son; Maria
dzieci języka
tury, polskiej
Były też zajęcia z matematyki,
geografii, chemii. Starsze dzie­
ci uczyły się również języka ro­
syjskiego. .1 mimo iż najważ­
niejsze było zawsze . zdo­
bycie wyżywienia, starano się'
zapewnić. dzieciom również

choćby minimum rozrywki. Pa­
ni Józefa do dziś wspomina
wspaniałą wycieczkę do pałacu
emira i organizowane często
wizyty w innych sierocińcach. I

Maryla Mendel-

Grynber uczyły
polskiego, litera-

historii i kultury.

Oddalone od ojczyzny, dzieci

uczyły się Polski. Przekazywa­
no im polskie obyczaje. Szcze­
gólnym świętem była Wigilia,
choć- osiołek, należący do gos­
podarstwa przy, sierocińcu, wy­
jadł niepostrzeżenie wszystkie
uszka przygotowane na wiecze­
rzą.

Życie w uzbeckich sierociń­
cach upływało na marzeniach
o powrocie do kraju. Ambicją
każdego wychowanka było nau­
czenie się na pamięć jak naj­
większej ilości wierszy pol­
skich poetów. Zdobycie polskiej
książki było największą radoś­
cią.

11 sierpnia 1945 r

czkowska wstąpiła
Młodych
Polskich — o powrocie do kraju
nie było jeszcze oficjalnych in­
formacji.

AŻ PRZYSZEDŁ ROK 1946.

Transport dzieci polskich, wy­
chowywanych w latach wojny
w Uzbekistanie wyruszył
maja
nicy.
rzy
około

pisać
wśród dzieci. Powrót-do kraju

Józefa Bu­
do Koła

Związku Patriotów

30
w kierunku polskiej gra-.
Podróż pod opieką leka-

i wychowawców trwała

miesiąca. Trudno, dziś o-

radość, jaka zapanowała

I łączył się jednak ż 'pytaniem.

co dalej? Czy uda się odnaleźć

rodzinę, jak potoczy się życie?
Przekazanie dzieci polskim

władzom odbyło się w Brześ­
ciu. Po przekroczeniu granicy
transport skierowano na mie­
sięczną kwarantannę do Gosty­
nina, a stamtąd wraz z innymi
dziećmi pani Józefa znalazła się
w domu dziecka w Ostródzie

k/Olsztyna. . Młodszy brat był
tam wychowankiem, ona po­
mocą pedagogiczną. Zaczęła też

naukę w wieczorowym liceum,
gdzie poznała swego przyszłe­
go męża. Krótko po przyjaździe
do Ostródy odnalazła się star­
sza siostra, która przybyła do

kraju nieco wcześniej. Dalszej
rodziny nigdy nie udało się od­
naleźć.

W 1950 r. pani Józefa wyszła
za mąż i do 54 roku państwo
Markiewiczowie mieszkali w

Olsztynie. Później mąż został

przeniesiony służbowo do Kra­
kowa i tu pozostali do dziś.

CAŁE SWOJE DOROSŁE ŻY­
CIE pani Markiewicz poświęci­
ła pracy w domach dziecka- Jak
mówi — spłacała w ten sposób
dług za przygarnięcie jej i bra­
ta przez sierociniec w Uzbeki­
stanie.

Pani Markiewicz nią dzisiaj
własny dom, dzieci i wnuki.

Często wraca jednak wspom­
nieniami do Buchary, do* pol­
skich opiekunów i uzbeckich

przyjaciół z kołchozu Kagano-
wicz. Chciałaby odwiedzić Bu-

charę, odszukać znajomych.
E. SMEDER-BATJEROWA
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Onomastyka
rodzaj językowej archeologii
Pojutrze,

21 sierpnia, roz­
pocznie się w Krakowie
XIII Międzynarodowy
Kongres Onomastyczny.
Jest więc okazja, aby

przedstawić naszym Czytelni­
kom tę interesującą, a niezbyt
szeroko znaną dziedzinę wiedzy,
a także przygotowania do sa­
mego Kongresu. Mymi rozmów­
cami są: przewodniczący XIII

Międzynarodowego Kongresu O-

nomastycznego, wybitny polski
językoznawca prof. dr Stani­
sław Urbańczyk oraz sekretarz

Kongresu — doc. dr hab. Kazi­
mierz Rymut z. Instytutu Języ­
ka Polskiego PAN.

— Chciąłabytn rozpocząć
ofl informacji o samym Kon­
gresie; przez kogo i w jaki
sposób jest organizowany,
jak będą przebiegały jego
obrady?

Doc. KAZIMIERZ RYMUT: —

Kongresy onomastyczne organi­
zowane są co trzy lata przez

■Międzynarodowy Komitet Ono­
mastyczny — organizację afi-

na obrazie
sa kaczki...

radzą pilniej
obrazom, któ-

się- po dziad-

jeszcze często

w Mo-
wszelki
obrazie

z klientów miał obraz,
uważał po prostu za

Była na nim namalo-
mała dziewczynka kar-

Znawcy sztuki na zacho­
dzie Europy
przyglądać się
re dziedziczy
kach, a które

.zalegają strychy lub inne' za

kamarki domoWe.

Galeria gAllevery”
nachium radzi na

wypadek, że jeśli na

namalowane sa kaczki, ko­
guty, lub koty, to należy obra­
zem zainteresować eksperta
sztuki, gdyż być może obraz

jest bardzo wartościowy.
Jako przykład podano, że

jeden
który
kicz.
wana

miąca kury, a na Jej ramie­
niu siedział kogut. Okazało
się, że obraz namalował Ho­
lender Evert Pieters (1856—
1932) i na aukcji sztuki w

Parkę Bernet w Nowym Jor­
ku otrzymano za niego i ty­
siące dolarów.

Inny przykład. Obraz bar­
dzo mało znanego malarza

niemieckiego, Aleksandra
Koestera, przedstawiający 8
kaczek osiągnął cenę 25 tys.
dolarów. Jego właściciel
również uważał go za kicz...

(M.M.)

Imiona własne, inaczej — nazwy, to elementy każdego ję­
zyka, nad którymi nie zastanawiamy się, używając ich co

dzień, na tyle jednak odrębne i interesujące, że badaniem ich

zajmuje się osobna dziedzina językoznawstwa — onomastyka.

któ-
ono-

laty,
Mie-

liowaną przy UNESCO, mającą
swą siedzibę w Louvain w Bel­
gii. Komitet skupia uczonych
kilkudziesięciu państw, w

rych uprawiane są nauki

mastyczne. Przed sześciu
na kongresie w Sofii, prof.
czysław Karaś zaproponował
Polskę i Kraków na organizato­
ra XIII Kongresu, zaś w trzy
lata później, w Bernie, podjęto
uchwałę o tym, że .XIII Kon­
gres odbędzie się w Krakowie, a

przewodnictwo Kongresu po­
wierzono prof. Mieczysławowi
Karasiowi. Po jego śmierci

funkcję tę przejął prof. Stani­
sław Urbańczyk. Polskimi orga­
nizatorami Kongresu są: Insty­
tut Języka Polskiego PAN i In­
stytut Filologii Polskiej UJ.

Krakowski Kongres rozpocznie
się 21 sierpnia, trwać będzie
pięć dni, a w jego obradach we­
źmie udział około 400 uczonych
z 29 krajów. Temat Kongresu
brzmi: „Nazwy własne a pospo­
lite”, będzie zatem szło o okre­
ślenie miejsca nazw własnych
w języku i ich swoistości w sto­
sunku do nazw pospolitych. O-

brady nie będą jednak ograni­
czać się do tego jednego tema­
tu, bowiem w pięciu sekcjach
specjalistycznych dyskutowane
będą m. in. problemy pozajęzy-
kowych wartości imion wła­
snych,
styką a innymi naukami spo­
łecznymi, onomastyką a karto­
grafią, miejsce imion własnych
’w literaturze" ił iń.

— Dla laika nazwy wła­
sne wydają się tak silnie

związane z historią i kultu­
rą danego narodu, że trud­
no wyobrazić sobie, jak na

teh temat mogą dyskutować
naukowcy z różnych, nieraz
bardzo odległych sobie kul­
turowo krajów...

Prof. STANISŁAW URBAŃ­
CZYK: — To prawda, że nazwy
własne są w każdym języku je­
go cząstką bardzo swoistą, ale
ich powstawaniem i życiem
rządzą w różnych językach po­
dobne prawa. Nazwa jest ro­
dzajem językowej skamieliny.
Podczas gdy język ulega nie­
ustannej ewolucji, ona pozostaje
niezmienna, lub zmienia się nie­
znacznie przechowując w sobie
wiele nieraz bezcennych infor­
macji. Jest bowiem dokumen­
tem bądź to wydarzenia histo­
rycznego, bądź zjawiska społe­
cznego, czy też warunków geo­
graficznych. Można posłużyć się
tu przykładem dobrze znanej
nam nazwy — Tyniec. Zawarta

jest w niej informacja o tym,
że kiedyś istniała tu osada oto-

relacje między onoma-

.... ...... ........ .

czona niewielką palisadą, bo ty-
niec to właśnie taka palisada.
Mamy więc do czynienia z prze­
kazem ważnym nie tylko dla

językoznawcy, ale dla archeolo­
ga, historyka osadnictwa,
ryka, budownictwa itp.

Badanie natury nazw

snyeh jest więc rodzajem
kowej archeologii. Między
mi dlatego językoznawcy
ogół zaciętymi wrogami zmian
nazw własnych.

Doc. KAZIMIERZ RYMUT: —

Warto dodać, że jakkolwiek na­
zwy własne są bardzo silnie
związane z danym językiem i

kulturą posługującego się nim

narodu, to przecież przez, litera­
turę, kontakty, podróże przeni­
kają wzajemnie do innych języ­
ków. Mówiąc o literaturze nie
można pominąć funkcji artysty­
cznej i informacyjnej imion

własnych, żeby przytoczyć tyl­
ko przykłady tak znane jak
cześnika Raptusiewieza, rejenta
Milczka, pana Doświadczyńskie-
go. Wszystkie te

przedmiotem badań

nych.
— Czy można

sięg badań onomastycznych
w Polsce i na śWiecio? Gdzie

przyniosły one najciekawsze
wyniki?

Prof. STANISŁAW URBAŃ­
CZYK: — Onomastyka rozwija
się w wielu krajach. W Polsce

zajmują się nią przede wszyst­
kim językoznawcy i to spora
ich grupa, Bo nie prz&sadzę' je­
śli powiem, że dwie trzecie z

nich interesuje się onomastyką.
W wielu 'krajach onomastykę u-

prawiają również historycy, ar­
cheolodzy, geografowie, przed­
stawiciele nauk społecznych,
kartografowie. Wzajemna wy­
miana doświadczeń pomiędzy
nimi nie jest wyłącznie efek­
tem dobrej woli i chęci rozsze­
rzania naukowych horyzontów,
ale , często potrzebą chwili. JV

kartografii na przykład chodzi
o ustalenie sposobu

' przenosze­
nia nazw geograficznych z jęd-
nego języka do drugiego, o sto­
sunek do tradycyjnych nazw

geograficznych, a więc o to, jak
w polskich atlasach powinna
wyglądać nazwa jakiejś chiń-

skiejś miejscowości czy miasta,
tak znanego jak Paryż. Pozor­
nie tylko są to problemy łatwe,
bo w praktyce nastręczają spo­
ro trudności. >

Doc. KAZIMIERZ RYMUT: —

Mówiąc o badaniach ońomasty-
cznych w świecie i o tym, gdzie
dały najciekawsze wyniki, naj­
wyżej oceniać chyba należy do­
konania skandynawskie, m. in.

dotyczące relacji pomiędzy geo­
grafią terenu a nazwami miej­
scowości. Wiele miejscowości
ma tam odrębne monografie o-

nomastyczne, służące — o czym
już była mowa — nie tylko ję­
zykoznawcom.

— Z tego co

wnioskuję,
może nie tylko
ale że jest dziedziną wiedzy
ważną dla rozwoju innych
gałęzi nauki.

Dziękując za rozmowę i

informacje życzę uczestni­
kom Kongresu, by jego obra­
dy przyniosły im nowe do-

% świadczenia i okazały się o-

wocne dla rozwoju badań o-

nomastycznych.

AAAAAAAA
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histo-

Wła-
języ-
inny-

są na

zjawiska są
onomastycz-

określić za-

ELŻBIETA GRZEGORCZYK

usłyszałam
onomastyka
zafrapować,

że

Rys. EDWARD LUTCZYN

CO MASZ NAMYŚLI

Walczące relikty
Poniedziałek XXXXII

Wiełatwe jest życie tygo­
dniowego recenzenta.

Pzepraszam za to westchnie­
nie liryczne, ale czasem aż
złość mnie bierze. Bo tu mam

co tydzień oddawać telĆst, a

życie literackie (czy raczej:
życie księgarniąne) chadza
swoimi ścieżkami w najróż­
niejszych rytmach. Bywa, że
i przez parę tygodni nie uka-
~że się nic godnego uwagi, i

wtedy muszę szperać , w ja­
kichś niedawnych starociach,
albo wręcz wylewać żółć na

jaką chałę, którą właśnie nas

obdarzyło wydawnictwo na

,1 spółkę z Domem Książki. A

potem wybucha wulkan i la­
wa obfitości zalewa moją do­
mową półkę z nowościami,

nie nadążam z czytaniem, to­
nę w papierze, w okładkach,
w wierszach, prozie, w trak­
tatach i rozmyślaniach, nie
mam nawet czasu na pisanie,
a nawet jak znajdę, to nie
wiem co wybrać do recenzji,
bo tyle tego.

Ot, choćby i teraz. Wyje­
chałem na wakacje, coś tam

sobie, nad lodowatym, morzem

poczytywałem., popisywałem,
a po powrocie czekał na. mnie
stos książek, które powinie­
nem był natychmiast prze­
czytać, żeby uciec przed wy­
dawniczą falą wczesnojesien-
ną, wrześniową, która zaw­
sze przybiera, jak to na roz­
poczęcie sezonu powakacyj­
nego. Więc czytam, czytam i
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Maksymiuk w Londynie
w

Ka-
sze-

pro-
się

iV
Bacha

lipcu, w londyńskim ra­
tuszu Guildliall wystąpi­
ła — w ramach City Fe-

stival — Polska Orkiestra
meralna pod batutą swego
fa Jerzego Maksymiuka. W

gramie koncertu śnalazły
trzy barokowe dzieła: III
Koncert Brandenburski
oraz „Pory roku” Vivaldicgo.

Już następnego dnia rano w

dwóch renomowanych dzienni­
kach Londynu — „Times” i

„Daily Telegraph” — zamieśz-
eżfeno recenzje z tego koncertu.

Krytyk „Daily Telegraph” na­
pisał np wstępie, że w czasie te­
go muzycznego wieczoru w

Guildhallu „Jerzy Maksymiuk i

lego orkiestra wprawili publicz-
'

w sł«n szoku kulturowego,
nigdy nie wątpiło się w

wirtuozerię, która sprawia, iż.

niewiarygodnie szybkie tempa
tego dyrygenta są wygrywal-
lie”.

Również Thomas Walker z,

„Tirjes’ą” zwrócił uwagę na

nas w świat słowiańskiej ro-

mantyczności”.

Następny koncert orkiestra

Maksymiuka da z początkiem
1879 roku, kiedy to wystąpi w

słynnej sali Quenn lilisabeth
Hall.

tego recenzenta wykonanie
roku” Vivaldiego, które

też pierwszym odtworze-

tego utworu przez Polską

tempo dyktowane przez kapel­
mistrza. Określił je tak; „Było
doprawdy szalone, ale lśniące.
Gdy w Guildhallu rozlegało się

'jeszcze echo muzyki, zastanawia­
łem się, czy ta nieprawdopodob­
na precyzja instrumentalistów
nie była aby złudzeniem”. Bar­
dzo wysoko ocenił też T. Walker
frazowanie. A już . szczególnie
ujęło
„Pór
było
niem

Orkiestrę Kameralną. „Nie pa­
miętam — pisał Walker — kie­
dy słyszałem ostatnio tak gwał­
towną burzę (cz. „Lato”) oraz

tak przekonywające pijaństwo
(cz. „Jesień”). I jeśli tutaj tem­
po było też szybsze niż wolniej­
sze, orkiestra wydobyła wszyst­
kie niuanse frazowania i ukaza­
ła rozpiętość kontrastów. Styl
ten widać też było w ciepłym,
zapierającym dech i dokładnym
solo skrzypcowym Krzysztofa
Jakowicza, który wprowadzał

Guildhallu
Kameralna

przystąpiła do dalszych nagrań
— rozpoczętych 17 lipca — dla

renomowanej angielskiej wy­
twórni płytowej „EMI”. Nagry­
wanie cyklu 13 płyt realizowane,
jest w ramach pierwszego dłu­
gotrwałego kontraktu zawarte­
go pomiędzy firmą ..EMI” a

Impresariatem Polskiego Radia
i Telewizji.

Do JERZEGO MAKSYMIUKA
zwróciłam się z pytaniem: —

Jak nagrywa się tutaj, w studio

wytwórni „EMI”?
— Wszędzie, w każdym studio,

utwór nagrywa się fragmenta­
mi. Jeśli np. cały taki fragment

Po wieczorze w

P(olska Orkiestra

jest dobry, a zly tylko moment

trwający 5 sekund, to potknię­
cie to musi zostać usunięte po­
przez powtórzenie tego momen­
tu.

Jak to u nas wygląda? Szuka
się miejsca, w którym można

rozpocząć powtarzanie; miejsca
dogodnego, by ułatwiło ono

wmontowanie tych 5 sekund. A
tu? Tu niczego się nie szuka —

taśma jest sprzężona z liczni­
kiem i z łatwością odnajduje się
właściwy takt, bo tylko ów

właściwy takt jest ważny. Po­
wtarzanie można rozpocząć w

dowolnej części taktu, a nie da­
leko wcześniej, jak u nas. W

jaki sposób oni to tutaj wmon-

towują, nie wiem. Ale wynika
z tego, że po nagraniu, reżyser
dźwięku ma jakąś specjalną se­
sję dla siebie. Siada w studio i

pracuje nad utworem. A u nas

nikt nie ma na to czasu, dlatego
jest wiele kłopotów. .

EWA BARRET

naczytać się nie mogę. Chciał-

bym coś dla oddechu o poezji.
A tu tomików całe zatrzęsie­
nie. 1 to jakich. Kilka wręcz
znakomitych albo bardzo do­
brych, kilka takich, o któ­
rych powinienem napisać, bo
z innych powodów interesu­
jące. Na pierwszym miejscu
„Thema regium” Jarosława
Marka Rymkiewicza, tomik,
który na swój prywatny
żytek ''uważam za najbliższy
sobie w całej twórczości J.
M. R ., i przy okazji za naj­
lepszy. „Piąty zbiór wierszy"
Ewy Lipskiej, „Szczęśliwa jak
psi ogon” Anny Swirszczyńs-
kiej. „Zjadacze kartofli” Ju­
liana Kornhausera.. 'Doskona­
ły debiut gdańszczanina, A-
leksandra Jurewicza „Po
drugiej stronie”. Z wcze­
śniejszych nieco, sprzed kil­
ku miesięcy, „List” Adama
Zagajewskiego i „Czuwanie"
Julii Hartwig. Właściwie o

wszystkich należałoby napi­
sać. Po kolei,

'

regularnie,
spokojnie. Ale, po pierwsze,
takiej jednorazowej i długo-
terminozoej dawki samych
tylko .wierszy nikt by nie

wytrzymał. Po drugie, zgro­
madzałaby się taka ilość in­
nych książek, o których o-

czywiście też należałaby na­
pisać, że właściwie trzeba by
ogłosić niewypłacalność, pod­
dać się i zbankrutować z

nadmiaru towaru. Z ciężkim
sercem odkładam więc część
tomików na półkę „przeczy­
tane nie opisane”, resztą
będę się zajmował w miarę
czasu i możliwości, zaczyna­
jąc już od następnego tygod­
nia. Bo teraz, żeby nie prze­
rażać tych, którzy być może
wierszy nie lubią i na

dźwięk poezji zatrzaskują
bramy myśli i strony gazet,
parę słów chciałbym powie­
dzieć o niewielkiej książecz­
ce Janusza Tazbira pt. „Kul­
tura szlachecka w Polsce”,
wydanej w serii Omega.

Podtytuł jej brzmi: „Roz- 1
kwit — upadek — relikty”. I

Traktuje zatem o złotej e- i
póce (XVI—XVII wiek) szła- ,

chetczyzńy, o jej upadku w

wieku XVIII, i szczątkach
obyczajowo - mentalnych
szwendających się po ojczyż-

'

nie właściwie do dziś. O tym i

wszystkim można sobie po­
czytać w zwięzłym, przej­
rzystym. . wykładzie autor- (
skim i jest to wiedza, którą
każdy w zasadzie Polak po­
czuwający się do związków 1

z własną historią winien 1

posiąść, Ale mnie, przyznam
się, najbardziej osobiście za- i
interesowała pewna kioestia |
— by tak rzec — właśnie reli- ,

ktowa. Ona zapewne będzie
i tak najciekawsza z tej lek­
tury, bo zawszeć co bliskie 1
i nasze, to bardziej obcho-

dzące. Myślę mianowicie o

dziwnych losach kultury
szlacheckiej, która kiedyś
była dosyć zamkniętą kulturę

jednej warstwy społecznej, i
choć obejmowała swoim za­
sięgiem zarówno dwór kró­
lewski, jak szlachetków za­
ściankowych, - .przecież o-

gromna większość społeczeń­
stwa (chłopstwo, mieszczań­
stwo) znajdowała się poza
jej zasięgiem. I oto dziś ob­
serwujemy; właściwie na ka­
żdym kroku, jak tamta zam­
knięta kultura jednej war­
stwy rozprzestrzeniła się ni

wszystkie pozostałe. Gdy ot­
worzyły się granice klasowe,
przemieszały stany, kultura,
ta, w jej szczątkowych oczy­

wiście elementach, rozeszła'
się na wszystkie strony, i spo­
tkać ją dziś możemy w spo­
sobach bycia tak chłopa, jak
docenta (tym bardziej, że
niekiedy chłop i docent są
jedną osobą). I tam, w du­
szach i ciałach rodaków

wszystkich klas i wórstw,
walczą te resztki z podłożem,
na które padły. Podłoże mó­
wi, że trzeba spokoju, ciszy,
forsy, fiata, domku i auto­
matycznej pralki, a relikty,
te pozytywne oczywiście, bo
i negatywnych odziedziczy­
liśmy mnóstwo — że bądź
wolnym, otwartym, niezależ­
nym, dumnym i godnym, 1
tak trwa ta święta ■w'ojna,
w której raz jeden, raz dru­
gi przeciwnik bywa górą.
Ten drugi zresztą rzadziej,
niestety.

TADEUSZ NYCZEK

.Janusz Tazbir; Kultura
szlachecka W Polsce. Wiedza
Powszechna, W-wa 1978.

Polonika kulturalno
Teresa Żylis-Gara wystąpił3 <

roli tytułowej w „Madama But

terfly” Pucciniego wystawi01'®!
przez Operę Paryską, odnosi*®

zasłużony sukces.

—O—
Polska Orkiestra Kameral1’*

pod dyrekcją Jerzego MiW
miuka wystąpiła w czasie P0,
bytu w Wielkiej Brytanii -

*

jednej, z największych sal k0’’

certowych Londynu — GUI .

hall wykonując utwory Bach*

Vivaldiego. Polski zespół naś'?'
wa płyty z utworami wis^ic_
kompozytorów muzyki klas? .

nej, realizując umowę z brył?1'
ską firmą „EMI”.

W programie XIV „Dni ?,£
szawy”, w Sofii wystąpiła z P

lowym koncertem orkiestra k“„
meralna „Arcis VarsovienS.

spotykając się z gorącym PrŁ’

jęciem publiczności.
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Podróż do Hiszpanii
MIMO

że na pokładzie
samolotu Warszawa —

Madryt nie było ża­
dnego cudzoziemca, je­
dnak głos stewardesy

rozbrzmiewał nie tylko po pol­
sku, lecz również w języku an­
gielskim. Lecieliśmy na wyso­
kości dziesięciu tysięcy metrów
z szybkością 900 km na godzinę,
na zewnątrz samolotu tempera­
tura wynosiła —42 st. C. Pogo­
da raczej zła na całej trasie;

- już W Warszawie żegnał nas na

Okęciu deszcz. Wśród gęstych
chmur kłębiących się za okien­
kami samolot drżąc nieco i

wstrząsając się od czasu do cza­
su, jak gdyby od zimna, mknął
ku Genewie również — jak
wkrótce się okazało — miota­
nej deszczem, gdzie czekało nas

40 minut postoju. Także cała

Francja w deszczu, aż tu nagle
— stewardesa oznajmiła słod­
kim głosikiem, że właśnie prze­
kraczamy granicę francusko-

hiszpańską, gdzieś w okolicach

starożytnego księstwa Andorry
— chmury rozsuwają się ni stąd
ni zowąd, odsłaniając przed na­
szymi oczyma widok ośnieżo­
nych Pirenejów.

Wisimy w powietrzu prawie
nieruchomo, ziemia pod nami
ledwie się przesuwa, motory sa­
molotu zaczynają gasnąć, do
serca wkrada się jaszczurka nie­
pokoju. Ale oto zjawia się nie­
regularna, turkusowa płytka,
niby odłamek lazurowego prze­
stworza, w którym płyniemy,
okruch klejnotu odebrany nie­
bu i złożony na jaspisie ziemi.

powie-
stoimy
turkus

dole na

Jakiś

nadbiega be-

międzynarodo-
Barajas.

Musi to być jakaś zapora wo­
dna, trzeba będzie sprawdzić
to na mapie. Ale pamiętam z

poprzednich lotów, że widok tego
sztucznego jeziora oznacza już
bliskość Madrytu. Jak
działem, zdaje się, że
w miejscu, tylko ten

wędrujący pod nami w

kastylijskiej mesecie.
młodzieniec siedzący w fotelu

przede mną powtarza monoton­
nym głosem, jakby w sennym
zamyśleniu: ,,Co ża przedziwny
krajobraz, co za przedziwny
krajobraz...”. Tak, widok nifeco

księżycowy podobny do żółta­
wego oceanu, który nagle stę­
żał, formując wokół nierucho­
me, rdzawe wiry. Samolot za­
tacza szerokie półkole. Tracimy
z oczu lazur nieba, ziemia pcha
się do okienek,
tonowa bieżnia

wego lotniska w

WYGODNY
autobus o do­

skonałej klimatyzacji (tem­
peratura w Madrycie wy­

nosiła tego dnia -j- 34 st. C w

cieniu!), zawozi nas do Płaza
de Colon (tak brzmi nazwisko

Krzysztofa Kolumba po hiszpań­
sku), zatrzymując się w pod­
ziemnym dworcu. Nad nami ro­
zedrgana w słońcu, ruchliwa
Avenida de la Castellana ze

swymi gigantycznymi skrzyżo­
waniami i ulicą na estakadzie,

na boku zaś stoi pomnik odkrywcy
Nowego Świata, uświetniony
wspaniałym wodospadem w

kształcie wachlarza. Oczywiś­
cie nie rozpoznałem tego pła-

IrBooeSia

zamiary
o

cu, bowiem przyjeżdżając tutaj
po faz pierwszy, gdzieś przed
dwudziestu pięciu- laty, pomnik
Kolumba stał wówczas na sa­
mym środku dużo mniejszego
placu pośród smukłych topól i

czarnych cyprysów. Muszę jed­
nak przyznać, że monumental­
ność tego widoku zrobiła na

mnie podobnie wstrząsające
wrażenie, jak kiedyś Place de
la Concorde w Paryżu.

Skąpaną! w słońcu aleją, nie-
'

gdyś znacznie węższą, jakby
przebijającą ,się poprzez park
najegzotyczniejszych drzew, te­
raz horeadalnie przetrzebionych
— czegóż to nie dokona potwor­
na nowoczesność — idę w stro­
nę Placu Cibeles, na którym —

o, dziwo i ku memu zadowole­
niu — widzę jadącą kamiennym
rydwanem pośród kryształowych
strug wodnych staroświeckiej

fontanny figurę wspaniałej ma-

trony, córki Nieba i Ziemi, żony
Kronosa, matki bogów, orędow­
niczki cywilizacji i opiekunki
miasta. Po chwilach miłego
wzruszenia idę w górę głównej
arterii Madrytu, Gran Via, lśnią­
cej bogactwem, radością życia i

tęczą kolorów. Mijam wytwor­
ne budki telefoniczne, takie u-

rocze, kryształowe klateczki,
przechodzę obok kiosków ze

szkła i białego metalu, funkcjo­
nujących prawie do świtu, za­
pchanymi książkami i pismami
lóżnego kalibru; właśnie widzę
pachnącą jeszcze świeżą farbą
drukarską ostatnią książkę Pa-
bla Nerudy — „He nacido para
nacer”,. drugą część wspomnień
tego wielkiego, nieszczęsnego
poety chilijskiego ..Wyznaję, że

żyłem", które ukazały się przed
czterema laty w moim tłuma­
czeniu na łamach „Życia Lite­
rackiego”, a tuż obok Dziki Za­

chód, kryminały, horrors, porno­
grafia... Ktoś, kto jak ja pa­
mięta surowe czasy dyktatury
Franco trudno uwierzy swym
oczom, że to wszystko rzeczy­
wistość, a nie jakieś omamie­
nie. Wokół mnie kłębi się róż­
nojęzyczny, barwny tłum,
wchłaniają mnie te przesyco­
ne bogactwem ulice?

PO
ROZPALONYCH

białości pasach ulic suną
z łomotem lśniące limuzy­

ny, wszędzie wspaniałe budow­
le ze szkła, marmuru i meta­
lu, któż więc w tym oszałamia­
jącym kalejdoskopie może za­
uważyć wiadomość w gazecie,
że kilkumiesięczne dziecko, u-

rodzone w lepiance na przed­
mieściach tej wielkiej metro­
polii, trzeba było pochować na

koszt magistratu, ponieważ ro­
dzice nie mieli pieniędzy ko­
niecznych na pochowanie syna...
Na myśl przychodzą wstrząsa­
jące opowiadania Ignacia Alde-
coi....

Ale czas już zadzwonić do

pensjonatu, w którym przez dłu­
gi czas mieszkałem przed wie­
lu laty. Znajdował się on ńa

wprost Museo del Prado, w o-

i rosła
z okna

było widać niezapomniany pej-

zaż, jakby wyjęty z teatralnej
sceny. Pamiętam, że gospodarz,
senior Marcos, wynajmując mi
to mieszkanie, pokazał mi przez
dziurkę od klucza drzwi znajdują­
cych się na wprost okna, odwróco­
ny, kolorowy widok, jakby prze­
źrocze, budynku Muzeum oraz gó­
rującego nad nim ceglanego

kościoła św. Hieronima. Dowie­
działem się ze smutkiem, że

pensjonat ten już nie istnieje,
właściciel zmarł' przed paru
laty na zawał serca — pobre
senior Marcos — dzwonię więc
do przyjaciela, Javiera del Amo,
młodego pisarza hiszpańskiego, ■
ostatnio zajmującego się para­
psychologią i tajemniczymi mi­
tami Cthulhu. Oczywiście — ach
ta wspaniała, hiszpańska goś-

mam zaraz do nie-
u nich za-

jak "tylko
taksówkę,
po ciebie

cinność!

go przyjeżdżać, mogę
mieszkać tak długo,
mi się spodoba, weź
albo nie, lepiej ja
przyjadę...

A ja, niepoprawny
chciałęm przeżywać
dawne, biedne lata,
pensjonacie na Paseo del Prado,
w którym przez dziurkę od klu­
cza można było podziwiać naj­
słynniejsze muzeum świata.

H. CZ. ŚLIWIŃSKI

romantyk,
na nowo

w ubogim

Grecia

na

w

na

na-

CZYM nam ęię kojarzy-
słowo Irlandia? Otóż, jak
się przekonałem przed
wyjazdem z kraju
Zieloną Wyspę, to

dziewięciu przypadkach
dziesięć — z sytuacją pełną
pięcia, niepokoju i zamachów,
jaka panuje w Irlandii Pół­
nocnej, będącej przecież częś­
cią Wielkiej Brytanii. Tak więc
zbliżone określenie powoduje u

nas często jak gdyby przemie­
szczenie pewnych zjawisk i sy­
tuacji do ...innego przecież kra­
ju. To błąd, który mnie zawsze

porządnie denerwuje, chociaż

poniekąd rozumiem przyczyny
jego powstawania. Nie zdradzi­
łem się z tym jednak wobec

Irlandczyków.
Zaryzykuję twierdzenie, że

Irlandia jest u nas krajem zu­
pełnie nieznanym. Przede wszy­
stkim z uwagi na samo położenie
geograficzne. Także fakt, że nie

spotyka się tutaj żadnych, na­
wet zupełnie małych skupisk
polonijnych decyduje o tym w

dużym chyba stopniu, że nie
natrafia się na turystów z kra­
ju. Jeśli zaś dodać, że nie ma

bezpośredniego połączenia lot­
niczego z Warszawą, to aktual­
na sytuacja jest zupełnie zro­
zumiała.

SKORO
o turystyce mowa,

to trzeba dodać, że Polskę
(m. in. Kraków) odwiedzi­

ły w ostatnich miesiącach trzy
czterdziestokilkuosobowe gru­
py Irlandczyków. Daje się bo­
wiem tutaj zauważyć jtopnio-

wzrośt zainteresowania na-

także dla

jest pew-
Dzieci co

telewizyj-
starsi ku-

wy
Wym krajem, który
tutejszych obywateli
hą „terra incognita”.
prawda, podziwiają
nych Bolka i Lolka,
pują sobie polskie buty, któ­
rych spot ka się tutaj sporo
zwłaszcza w sklepach na pro­
wincji. I właśnie słowo Polska

kojarzy im się z butami! (Pan
z Polski? Mam w domu pol­
skie buty...) co miałem moż­
ność wielokrotnie z przykrością
stwierdzić. Z przykrością, gdyż

wołałbym, aby coś więcej
nas wiedziano...

Zanosi się na to, że wzajemhe
kontakty będą coraz częstsze.
Zwłaszcza na polu kulturalnym.
Przypomnę, że od kilku lat Chór
Politechniki Szczecińskiej ucze­
stniczy w dorocznym Festiwalu

Chóralnym, który odbywa się
w Cork, nasi piosenkarze, cho­
ciaż na razie bez większych su­
kcesów występują w Castlebar
na wielkiej imprezie odbywa­
jącej się zawsze we wrześniu,
niedawno miał miejsce w Du­
blinie Festiwal Polskich Fil­
mów-, który cieszył się dosyć
dużym zainteresowaniem. Wy-
daje mi się, że należałoby za-,

prezentować tutaj polskich mu­
zyków i zespoły, także muzyki
ludowej, która ma tutaj bardzo

bogate tradycje. Nieprzypad­
kowo harfa jest godłem pań­
stwowym...

POWSZECHNIE
znane jest

tu nazwisko Markiewicz.
To bohaterka narodowa Ir­

landii, szef kobiecych oddzia­
łów pomocniczych, podczas Po­
wstania Wielkanocnego w roku
1916. Jej mąż, Kazimierz Mar­
kiewicz był Polakiem, którego
poznała podczas studiów w Pa­
ryżu. Trzeba podkreślić, że wła­
śnie wspomniane powstanie

. wymierzone przeciw Anglikom
zapoczątkowało szereg zmian,
które doprowadziły do powsta­
nia Republiki- Irlandzkiej. Jak

wspomniałem nazwisko to jest
powszechnie znane, ale więk­
szość moich przypadkowych
rozmówców nie wiedziała, że

mąż tej narodowej bohaterki był
Polakiem. Muszę się zoriento­
wać czy jesj o tym mowa w

■podręcznikach historii. Zresztą
jest tutaj pole do działania dla

mającego powstać z inicjatywy
(wstępne rozmowy już przepro­
wadzono) — Polskiego Przed­
stawicielstwa Handlowego w

Dublinie, Irlandzko-Polskiego
Towarzystwa^ Kulturalnego, któ­
rego działalność będę śledzić z

dużym zainteresowaniem.

ZDZISŁAW HOLOWIECKI

do

grodzie przed domem

ogromna magnolia, a ;

Madryt — pomnik. Cervantesa na placu Hiszpańskim.
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W mieście słońca
i uroków antyku

ŁUPEK' rtęci pokazuje w

słońcu 50 stopni Celsjusza.
Szukamy ratunku w cie­
niu: rzeczywiście, jest o-

chłoda. — tylko 36 stopni!
Ateny witają przybyszów upa­

łami, niczym nie zmąconym błę­
kitem nieba. Każdy turysta w

takiej chwili marzy tylko o

schronieniu się w ocienionym
miejscu, o szklance zimnego na­
poju. Ale przewodnicy wycie­
czek są nielitościwi: „Proszę
państwa, idziemy na Akropol,
prosimy szybciej...” . Wspinanie
się na akropolskie wzgórze, a

potem wędrówka wśród tych
wspaniałych ruin, spoglądanie
na kamienną chwałę ) Propylei,
Partenonu czy Erechtejonu
samo południe, w lejących
potokach słońca wymaga nie
da fizycznej wytrzymałości.

Ale można tu przyjść i póź­
nym wieczorem, nawet nocą,

gdy zabytki Akropolu kunszto­
wnie podświetlane różnokoloro­
wymi reflektorami ukazują się
w całej swej monumentalnej
wspaniałości. I właśnie wieczo­
rem miło jest pospacerować po
wąskich uliczkach opodal staró-

greckiej agory: maleńkie domki,
słabo oświetlane, niewiąlkie
sklepiki-warsztąty . rzemieślni­
ków. Ceramika, metal, skóry, o-

w

się
la­

Irlandii, — Dublin

dzież. Stare kobiety ..-siedzące,
na progach domostw,, mężczyźni
popijający wino na ulicach i głó-
śno rozprawiający.

A kilkadziesiąt metrów dalej
— nowoczesna, szeroka arteria.

Tłumy przelewają się po chod­
nikach, na jezdni oszałamiający
ruch samochodów. Dziesiąta
wieczór? Nic nie szkodzi —nie­
mal wszystkie sklepy peotwie--
ranę, rzęsiście oświetlone. Ulicz­
ni sprzedawcy hałaśliwie ofe­
rują swe towary. Handlarz

grzebyków, porozkładanych na

wózeczku, zachęca przechodniów
do kupna ogłuszającą. muzyką z

magnetofonu, specjalnie tu za­
instalowanego. Nic to nikomu
nie przeszkadza, że sąsiedni
sprzedawca — o 2—3 metry da­
lej stosuje ten sam chwyt re­
klamowy.

GRECY
to w ogóle naród

żywy i głośny. Bariera ję­
zykowa. między nami a ni­

mi sprawia, że turysta z Polski
— spoglądając na krzykliwych,
doskakujących do siebie i na­
miętnie gestykulujących dwóch
rozmówców Ateńczyków nie o-

rientuje się, czy wymyślają so­
bie od ostatnich, czy też wymie­
niają nowiny.

Kto chce zaś sobie pogawędzić
na odległość — nie napotyka na

trudności. Przy każdym kiosku

gazetowym, na specjalnym para­
pecie, stoi cała bateria aparatów
telefonicznych, a przy nich —

rządek rozmówców, głośno pe­
rorujących. Sprzedawca w tym­
że kiosku — bardzo maleńkim
zresztą (można w nim nabywać
— poza prasą i papierosami —

również wszelakie pamiątki, ta­
śmy, magnetofony i kalkulato­
ry!) — z uśmiechem poda ci
szklanicę zimnego napoju.

Mnie osobiście szczególnie roz­
rzewnił widok malarza pokojo­
wego, stojącego na chodniku z

całym arsenałem zawodowym:
pędzlami, kubłami, puszkami
farb i oferującego swe natych­
miastowe usługi.

■Wieczorem Wyciąga się zamie­
szkali telewizory i ustawia na

balkonach, tarasach, podwór­
kach. Tu przewiswniej. Widzia­
łem nawet, jak pewien zażyw­
ny Ateńczy-k — wydobywszy ze

swego domostwa telewizor, na

bardzo długim przewodzie — za­
instalował go na placyku w rui­
nach I sąsiedniego, rozbieranego
budynku, i tu z wielkim zado­
woleniem kontemplował pro­
gram.

Ruiny świątyni Posejdona w

odległości 54) km od Aten.

Czy widzi się w Atenach i

„polskie ślady”? Owszem —

choć nie za wiele. Polskich płyt
ani nut nie spostrzegłem, ale za

to nasze „fiaty” często pokazu­
ją się na ulicach, a i butelki
z „wyborową” łatwo zauważyć
na wystawach.

Są i inne „polskie ślady”. Wy­
cieczki z Polski, zakwaterowy-
wane przeważnie w ateńskim
hotelu „Omonia”. witają na pro­
gu mile uśmiechnięci młodzień­
cy, którzy każdemu naszemu

rodakowi wręczają drukowany
(w języku polskim) bilet rekla­
mowy, zachęcajacy Polaków do
odwiedzenia jakiejś firmy han-<

dlowej, oferującej przybyszom
znad Wisły możność nabycia
najpiękniejszych greckich pa­
miątek i osobliwości — po ce­
nach oczywiście najniższych. Na
bileciku umieszczony jest także-

planik ulic, pozwalający na

szybkie trafienie do zaprasza­
jącej firmy — oraz wydrukowa­
ne zapewnienie, że Obsługa świe­
tnie włada wieloma językami —

w tym również i polskim.

ATENY zadziwiają wielu

przybyszów, zwłaszcza ed-_
wiedzających to miasto po

raz pierwszy. Nie są takie, jak
można je było sobie Wyobrażać.
Gdy spogląda się na miasto z

panującego nad nim wzgórza Li-
kawittos — w panoramie ukazu­
ją się oczom Ateny na wskroś
nowoczesne, z przewagą nowe­
go budownictwa z bardzo nie­
wielką ilością zielełni.

A nad miastem nieodmiennie
— od tylu już wieków — króluje
wzgórze Akropolu...

JERZY FARZYSSKI
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Rozpoczął, się sezon grzybowy.

Jatbłka są najpopularniej­
szym owocem w naszym
kraju. Jemy je prawie przez

okrągły rok. Znów nadeszła

póra zbiorów tych smacz­
nych owoców. Może zainte­
resuje Was krótka relacja o

ich odmianach? Odmian ja­
błoni, rosnących w naszych
sadach, jest mnóstwo, nie

sposób ich wszystkich wy­
mienić. Więc tylko o niektó­
rych, w porządku alfabety­
cznym.

Antonówka Zwykła jest
starą odmianą rosyjską. Ro­
dzi owoce duże lub średniej
wielkości, nieco kanciaste,
najczęściej cylindrycznie wy­
dłużone lub owalno-baryłko-
wate, kruche, soczyste, kwa-

skowate, aromatyczne. A-

porta, nieznanego pochodze­
nia, uprawiana jest u nas od
dawien dawna, ale owoce

dość nieszczególne. Boskoop
’

jest pochodzenia holender­
skiego. Drzewa są wysokie z

wyniosłą kulistą koroną, o-

woce duże, kulisto wydłużo­
ne, skórka szorstka, zielona,
w miarę dojrzewania złoto-
żółta. Jabłka soczyste, kwa-
skowate. Inflancka (Papie­
rówka, Oliwka Żółta) — po­
chodzi z krajów nadbałtyc­
kich, jest jedną z najwcześ­
niejszych odmian letnich.
Jabłka średnie lub małe,
przyjemnie kwaskowate. Jo-

lepicj wcześniej
Zanim rozpocznie się nowy

rok szkolny radzimy wcześ­
niej zakupić zeszyty, bloki

rysunkowe, kredki i inne.o-

hrwiązkowe przybory szkol­
ne, a także nieodzowne po­
moce naukowe. Pamiętać ró­
wnież należy o uzupełnieniu
garderoby dzieci, o tramp­
kach, juniorkach, gimnasty­
cznym stroju itd.

Zakupów tych nie należy
odkładać na ostatnią chwilę
jeżeli chcemy uniknąć zde­
nerwowania i długiego wy­
stawania w zatłoczonych
sklepach.

'•

Dietetycznie
Ktoś ma ochotę na jajecz­

nicę, musi jednak przestrze­
gać diety i dlatego nie powi­
nien przyrządzać jajecznicy
na tłuszczu. Jest na to ra­
da: na dobrze rozgrzaną pa­
telnię nalewamy 2—3 łyżki
słodkiego mleka. Gdy mleko

jest już gorące — wbijamy
do niego jąjka.

Jajecznica jest bardzo sma­
czna.

ój ojciec, który był
kowalem — opowia­
dał mi znajomy —

$ poza kuciem koni zajmował
s się też wyrabianiem powo-

g zów. Był to pojazd kosztow­
ej ny i kunsztowny, więc ojciec
a — zanim przyjął zamówienie
§5 — dokładnie obliczał ile też
S czasu. zajmie mu wyrób, A

B kiedy już wszystko przewi-
5* dział — porozmawiał z tapi-
S cerem i lakiernikiem ■— po-
k dawał dokładno, datę — nie-

sj mai godzinę, tp której będzie
S można powóz odebrać. ' Nie.

chybił nigdy terminu czy
S chodziło o rzecz małą czy
S wielką. Jeśli nie mógł czegoś
g wykonać na żądany czas —

S po prostu nie przyjmował za-

mówienia, choć nieraz było
S to przykre bo o grosz wcale

g nie było łatwo.
® To opowiadanie przypom-
s niałam sobie słuchając pew-
S nej pani, która niemal z roz-

K paczą opowiadała swej zna-

g jomej jakie katusze przeży-
» tira w swoim mieszkaniu od-

natan — odmiana pochodze­
nia amerykańskiego. Jabłka
małe lub średniej wielkości
o kształcie kulisto-jajowa-
tym. Skórką, cienka, delikat­
na, w kolorze ciemnokarmi-

nowym. Miąższ owoców o

barwie kremowej, ścisły, ję­
drny, kruchy, soczysty, win­
ny. Kantówka Gdańska —

odmiana niezbyt szlachetna

niemieckiego pochodzenia,
można ją spotkać zwłaszcza
w’ starych sadach, gdyż jest
bardzo wytrzymała na mróz.
Kosztela — jest polską od­
mianą, rozpowszechnioną
zwłaszcza w środkowej czę­
ści kraju. Jabłka okrągłe,
nieco spłaszczone, słodkie, so­
czyste. Kronselska — odmia­
na francuska. Jabłka okrą-
gło-baryłkowate) o bardzo

cienkiej, delikatnej skórce,
aromatyczne. Łandsberska —

to polska odmiana z okolic

Gorzowa, rozpowszechniona
w całej środkowej Europie,
u nas zwłaszcza w woje­
wództwach centralnych.
Drzewo tworzy koronę ze

zwisającymi gałęziami. Owo­
ce stożkowate, jasnożółte lub

jasnozielonkawożółte. Mali­
nowa Óberlandska — od­
miana prawdopodobnie po­
chodzenia holenderskiego.
Jabłka kruche, soczyste,
winno-słodkie, aromatyczne.
Jak sama nazwa wskazuje,
ciemnokarminowe. Piękna z

Rcpt — odmiana pochodze­
nia polskiego, znana zwłasz­
cza na Śląsku. Owoce śred­
nie, często małe, stożkowato-
owalne z ciemnopurpuro-
wym rumieńcem. I wreszcie
— Weałthy. Jest to odmiaHa

pochodzenia amerykańskiego,
otrzymana z nasion jabłoni
rajskiej. Owoce rumiane,
słodkie, winne, ale gdy są
małe (na starych drzewach)
to niezbyt smaczne^-.

Pociemniałe wnętrze garn­
ków aluminiowych i emalio­
wanych nabierze ,z powrotem
jasności i „blasku” gdy za­
gotujemy wnimwodęz
drobno posiekaną skórką cy­
trynową.

z owocami będzie
bez zakalca, jeśli

Placek

kruchy i

przed ułożeniem owoców po­
smarujemy jego powierzch­
nię ubitym białkiem oraz

lekko sprószymy mąką.

kąd weszli do niego malarze.
Weszfi podobno na trzy dni
— taki bowiem określili ter­
min żakończnia pracy. W

pierwszym dniu przynieśli
drabinę i wiadra, po czym wy­
szli. Nazajutrz rozpaprali ro­
botę i mieszkanie doszczęt­
nie. Popołudnie spędzili poza

owym dotkniętym katakliz­
mem mieszkaniem. Naza­
jutrz u/ ogóle nie przyszli.
Dnia czwartego pojawił się
jeden, zabrał wiadra i wy­
szedł. Jak fam dalej było
trudno powiedzieć, dość, że

kończył się właśnie drugi ty­
dzień wytężonej malarskiej

- pracy, ą jej końca widać nie

było.
Niepotrzebnie zresztą było­

by opisywać perypetie tych
wszystkich, którzy oddali do

naprawy różne sprzęty, i

tych, którzy lekkomyślnie
ważyli się na zmniejszy czy
większy remont i tych też,

którzy łudzili się, że w . ter­
minie otrzymają zwrot -poży­
czonej gotówki, a także tych,

Nerwice

ZEĆZ o grupie schorzeń

atakujących nie tyle or­
ganizm, ile psychikę czło­
wieka. W miarę rozwoju
nauk medycznych wach­

larz . schorzeń, i zaburzeń psy­
chicznych ciągle się rozszerza.

Notuje się to od dłuższego cza­
su w krajach rozwiniętych, tak

jest i w Polsce. Badania epide­
miologiczne w tej dziedzinie nie

ogarniają sytuacji zdrowotnej
społeczeństwa, badacze czerpią
dane z rejestrów szpitalnych,
częściowo z przychodni — o-

twartym problemem są ludzie

borykający się we własnym za­
kresie ze swoimi zdrowotnymi
kłopotami, trudno ustalić ilu
ich wymyka się opiece lecznic­
twa otwartego, ilu tych „wyob­
cowanych”, „trudnych charak­
terów” itp. znajduje się na po­
graniczu choroby psychicznej.

Krakowskie badania w środo­
wisku studenckim wykazały, że

nerwice są poważnym proble­
mem zdrowotnym' wśród mło­
dzieży, że stanowią one jedną
z najczęstszych przyczyn niepo­
wodzeń i rezygnacji z nauki. Z

opieki poradni zdrowia psy­
chicznego korzysta w Krakowie
ok. 1.500 studentów w ciągu ro­
ku.

DIAGNOZY
lekarskie przy

nerwicach są poprzedza­
ne badaniami specjalisty­

cznymi w celu wykluczenia
współistnienia innych schorzeń.

Na podstawie powtarzających
się objawów specjaliści rozróż­
niają różne postacie nerwic.
Dr I. Zarębska-Jakubik, psy­
chiatrą (w obszernej publikacji
na łamach „Żyjmy Dłużej”) da-

t

którzy - liczyli na spełnienie
czyjejś obietnicy “co do poży­
czenia książki, mapy czy je­
szcze czegoś innego.

Ogromnie
’

w naszych, wza­
jemnych stosunkach staniało
dane słowo czy przyrzecze­
nie. Rzuca się je na wiatr z

góry nie mając zamiaru do­
trzymania. Czyni się to nieraz
bez żadnej przyczyny lub

potrzeby, nie zastanawiając
się nad tym, że od spełnienia
tej lub owej obietnicy mogą
zależeć czyjeś plany życio­
we, że dla kogoś może to być
sprawa dużej wagi. W wy­
padku pani, o której wspom-

- nikłam —< była to sprawa

urlopu, na który sama nie

mogła wyjechać. Obawiała

się też, że dzieci powracające
do domu z kolonii zastaną
ten ogromny bezład i niepo­
rządek, że nie będzie
gła dać jeść, bo do

wejść nie można itp.
Kiedyś mówiło się:

żołnierskie”, „słowo
skie”,

im mo-

kuchni

itp.
„słowo

harcer-

,,słowo oficerskie”', co

... Mówimy o nich: „nieprzystosowani”. Miewają kłopo­
ty — w uczelni, w pracj^, w życiu osobistym. Kryją się ze

swoimi dolegliwościami, albo też — posądzani o hipochon-
drię — są utrapieniem lekarzy różnych specjalności. Dostar­
czają tematów badaczom — i wymykają się statystykom.
Na pewno stanowią poważny problem społeczny w kra­
jach rozwiniętych, to co ich gnębi zaliczono do plag współ­
czesnej cywilizacji.

ła wyczerpujące charakterysty­
ki rodzajów nerwic, wyróżnia­
jąc neurasteniczną, . hipochon­
dryczna., histeryczną, depresyj­
ną, lękow'a. natręctwa i fobie.

Przy neurastenicznej występu­
ją zwykle zmęczenie, znużenie

psychiczne,' rozdrażnienie, spa­
dek aktywności. Hipochondrycz­
na każę choremu doszukiwać

się w sobie samym różnych do­
legliwości — tacy pacjenci ob­
legają. lekarzy rróżnyeh, specjal­
ności. Nerwica histeryczna cha­
rakteryzuje się zaburzeniami

czuciowo-ruchowymi, łączy się
z niedowładami, kurczami

kończyn, z zaburzeniami mo­
wy — tę postać choroby cha­
rakteryzuje zmienność obja­
wów. Natręctwa zmuszają pa­
cjenta do myślenia lub wykony­
wania pewnych czynności, na­
wet bezsensownych, do natręt­
nych myśli — mimo że pacjent
ma do nich stosunek krytyczny.
Nerwica lękowa napełnia czło­
wieka nieuzasadnionym lękiem
połączonym z dolegliwościami
fizycznymi. Fobie powodują
lęk przy zaistnieniu określonej
sytuacji (np. w ciemności).
Wszystkie postacie nerwic łą­
czą jednak pewne cechy wspól­
ne: nadmierny egocentryzm,
stan napięcia emocjonalnego —

zmienność objawów, zaburze­

miało znaczyć, że nie zdioie- ©

dżie naszego zaufania, bo ma- K

my do czynienia z solidną Sj
firmą. Gdyby też dziś zaczę- SJ

to mówić „słowo rzemieślni- ©

cze”, „słowo urzędnicze” czy ©

po prostu „słowo uczciwego' &

człowieka”. I nie tylko za- S

częto mówić, lecz także ściśle S[
tego słowa dotrzymywać, ©
Przestrzegać . terminów i w S

ogóle wszelkich obietnic — »

nawet jeśli zostały dane lek- je
komyślnie i ńa wyrost. Sio- »

wo raz dane powinno być że- ©
lazne i święte. Inaczej nasze S

żj/cia jest trudne do zniesie- fi
nią. A jeśli z tych czy innych g

względów zachodzi obawa, ©

że danego słowa nie będzie- ®

my mogli dotrzymać — le- K’

piej nie obiecujmy, nie za- K

kimajmy się na wszystkie ©

świętości. Przynajmniej nasz »

kontrahent będzie wiedział S

czego się trzymać. I to zaró- K.

wno w sprawach prywat- Sj.
nych jak i służbowych.

MARIA KWIATKOWSKA

nia seksualne (oziębłość, impo­
tencja). Właśnie nasilenie tych
objawów nerwicowych prowa­
dzi do kłopotów zawodowych,
społecznych, osobistych...

JAK
się leczy tę plagę wywo­

łaną, jak wykazują badania,
głównie przez ujemne czyn­

niki naszej cywilizacji? Jakie

metody i środki stosują w tym
zakresie nasze przychodnie, nie

odbiegające od światowego po­
ziomu psychoneurologii? Naj­
bardziej obiecującą' metodą- -jest
psychoterapia — stosowana in­
dywidualnie i grupowo — tą dro­
gą lekarze starają się ustalić

czynniki, które doprowadziły do
zaburzeń psychicznych. Metody
te są stosowane nie tylko w po­
radniach zdrowia psychicznego
— na. te sprawy są uczuleni le-
karze różnych specjalności, któ­
rzy wykrywane przypadki ner­
wic kierują do właściwych po­
radni i klinik. W ośrodku,

"

po-

Zrób to sam(a)

Sweter... po irlandzku
ma

Ale
stanie . się dopiero

gdy poprze się ją

Podobno 11 Irlandczyków
12 zdań na ten sam temat,

anegdota
zajmująca,
informacją, że mieszkańcy Zie­
lonej Wyspy swoją chęć odróż­
nienia się od sąsiada czy zna­
jomka ulokowali także w... swe­
trach. Te swetry powstały przed
wiekami na przylegającym do
Irlandii od zachodu archipela­
gu Aran. Stąd ich njazwa. Choć
można też mówić ogólnie: swe­
try irlandzkie lub iryjskie. Na

wysepkach Aran trwa wiecznie
sztormowa pogoda, która stwo­
rzyła potrzebę solidnego i wy­
godnego ubioru. I tak swetry
stały się strojem roboczym i

ludowym czy narodowym na­
raz. Ale jak się już rzekło, pra­
wie każdy jest inny, niepowta­
rzalny, przypisany tylko do jed­

nej rodziny. Czyli, że to taki

rodzaj gmerków czy herbów.

Swetry
białej
owiec,
pukłe,
sweter

Można

myślnę korkociągi,
poczwórne warkocze,
plastry miodu, żept-a,
kłosy i wszystko, co rozbudzona

wyobraźnia kierująca wprawną
ręką (pod warunkiem, że wy­
pukłe) zdolna jest wyczarować
z włóczki, dwoma drutami i ...

zapałką. Bo te niezwykłe figu­
ry powstają dzięki absolutnie

prostej operacji skrzyżowania
oczek. Na przykład najprostszy
warkocz czyli korkociąg powsta-
je tak: oczka nr 1 i 2 przekłada

robi się z naturalnej
wełny tu hodowanych

Ich
lub

to

pa

wzory są mocno wy-
mocno wklęsłe i taki
niemal płaskorzeźba,
nim odróżnić wy-

potrójne i

romby,
muszle,

Hotel wśród fol
Kosztem 100 min dolarów, na

Morzu Północnym — dokład­
nie w połowie drogi między
północną Anglią, a norweskim

portem Stavanger wznoszony
jest luksusowy hotel dla obsłu­
gi instalacji wydobywających
spod dna morskiego rooę nafto­
wą. Okna każdego z pomiesz­
czeń oszklone są potrójnymi
szybami, a wszystkie ściany —

zgodnie ze wskazaniami psy­
chologów — pomalowane są w

ciepłych pastelowych kolorach.

Dzięki budowie tego obiektu,
przy eksploatacji słynnego zło­
ża Ekofisk będą mogły zostać

zatrudnione kobiety. Ich obec­
ność — jak wykazują doświad­
czenia norweskie — łagodzi su­
rowe „męskie” obyczaje. Męż­
czyźni ponoć stają się schlud­
niejsi a nawet... rzadziej pozo­
stawiają nie sprzątnięte narzę­
dzia. Nieustraszone niewiasty
będą pełniły jednak tradycyjne
role sekretarek i pielęgniarek.

ze

chcą się leczyć —

czas dłuższy pa-
poradni i klinik,
jest przystosowa-

radni czy klinice nerwic tacy
„nieprzystosowani” mogą mó­
wić do woli do wnikliwych, cier­
pliwych słuchaczy — lekarzy 1
psychologóNy o nękających ich

obawach, dolegliwościach choro­
bowych. Jeśli

stają się na

ćjentami tych
Celem terapii
nie pacjenta do normalnego ży­
cia w jego własnym środowisku.

Można to osiągnąć — jeżeli zo­
staną ujawnione czynniki, ktpre
doprowadziły człowieka do za­
burzeń nerwicowych.

W psychoterapii grupowej
stosuje się różne metody i środ­
ki. Może to być terapia zajęcio­
wa, oddziaływanie poprzez mu­
zykę, zabawę towarzyską, tury­
stykę, pobudzanie zainteresowa­
nia plastyką, teatrem, sportem,
zachęcanie -do udziału w życiu
kulturalnym. W czasie indywi­
dualnych kontaktów z lekarzem

pacjent spodziewa się od leka­
rza zrozumienia i pomocy i

zwykle to otrzymuje. Zajęcia
grupowe ułatwiają mu konfron­
tację zachowań własnych z in­
nymi — człowiek będący przy

tym schorzeniu z natury rze­
czy egocentrykiem zaczyna wi­
dzieć siebie oczyma swego oto­
czenia. JAN OKRZA

się na zapałkę, przerabia oczka

nr3i4apotemdopieronr1i
2. Co 6 do 8 rzędów zabieg się
powtarza, pamiętając jeszcze 'o

jednym, żeby warkocz kręcił
się w lewo, oczka odłożone na

zapałce trzymamy z przodu ro­
boty, żeby w prawo z tyłu robo­
ty-

Bogactwo elementów, tych
wszystkich strucli, much, gro­
chów, fal, plecionek i. czego tęm
jeszcze, jest naturalnie harmo­
nijnie uporządkowane. Od prze­
wagi jakiegoś motywu, lub u-

mieszczenia w centralnynr punk­
cie, zależy nazwa swetra.. Na

przykład: drzewo życia, krzywa
droga, plaster miodu, gałąź je­
żyny, czy sieć rybacka.

Domniemanie o herbowym
charakterze wzorów potwierdzi­
ło się w odkryciach archeolo­
gów. W celtyckich pochówkach
znaleziono te same .linie wycio­
sane w kamieniu , i te same w

malowidłach.

Gdy chłopiec brał za żonę
dziewczynę z innego klanu, to

do obowiązków narzeczonej na­
leżało wykonanie projektu, no i

swetra oczywiście też, który łą­
czył w sobie wzory noszone w

obu rodzinach.

Kto zatem chce sobie zrobić
— sprawić (niepotrzebne skreś­
lić) sweter całoroczny, w któ­
rym będzie się czuł superkom-
fortowo na nartach i po, który
będzie dobry na żagiel i na

zwykły spacer, niech pamięta o

irlandzkich klasykach tego ga­
tunku.

ZENONA STRÓŻEK
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W krakowskim
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Im lepsza baza przedszkolna
tvm lepsza „dziesięciolatka"
Czy nowohuckie przedszkola i

ogniska przedszkolne dobrze

wypełniają swą rolę w przygo­
towaniu G-latków do nauki w

nowym systemie szkoły 10-let-

niej? Na to pytanie można bę­
dzie odpowiedzieć już wkrótce,
po pierwszych konferencjąch
pedagogicznych w rozpoczyna­
jącym się za kilka dni nowym
roku szkolnym 1978/79, objętym
już reformą oświaty.

ą

obejrzysz pląsy ucbalek
a nawet ociekniesz przed misiem »•»

Krakowski Ogród Zoologiczny
ściąga w dni powszednie, a zwła­
szcza w niedziele tłumy chęt­
nych. Choć krakowskiemu ZOo
brak wiele do doskonałości, to

podzi-
zWie-

indyj-
i prze-
Dyrdk-

jednak nie sposób nie
wiać niektórych okazów

rżących i ptaków.
ski ptak
koniarza

cja ZOO

wadzić

Tłoczno jest wszędzie, szczegół
nie przed klatkami z małpami
wykonującymi pocieszne skoki
i sztuczki.

Większym
resowaniem

cych cieązy
wiedź .Murzyn", nyły aktor fil­
mowy i cyrkowy. Do ZOO tra­
fił z cyrku w J.uiinku. gdzie ze

względu na starość przeznaczony
był już na uśpienie. Ale kra­
kowski Ogród uratował „Mu-

Np.
gwarek, mówi

się z dziećmi,
zamierza z RFN spro
gwarkowi małżonkę

rzyna” przed śmiercią, sprowa­
dzając go nie bez kłopotów. Te­
raz miś bez przerwy tańczy
„krok naprzód, krok w tył”. To

„Murzyn” właśnie przed kilku
dniami wyłamał kraty i wy­
szedł na spacer ku ogólnemu
przerażeniu zwiedzających i

służby ZOO.

Idąc w głąb Ogrodu napoty­
kamy tłum zwiedzających za­
chwyconych pląsami uchatek

kalifornijskich, które zwinnie i

z, nadzwyczajni) gracją wykonu­
ją tańce w wodzie. Krakowskie
ZOO wzbogaciło się o trzy żu­
bry oraz dwa przepiękne ptaki
urubu, które bardzo rz.adko wy­
lęgają się w ZOO. Nieco dalej'
podziwiamy dwa młode Serwale
zwinne i b. szybkie' — które
ttoskliwie karmi i pielęgnuje
kotka domowa, ponieważ mat­
ka nie wykazywała zbytniego
zainteresowania swoimi dziećmi.

Zmartwieniem dyrekcji ZOO

jest niezdyscyplinowana publicz­
ność, która mimo zakazów karmi

zwierzęta, czyniąc im tym wiel­
ką szkodę. Dlatego dyrekcja na

każdym kroku a’peluje o po­
wstrzymywanie się przed kar­
mieniem zwierząt. Również apel
do zwiedzających — nie zbliżać
się do klatek, szczególnie z

drapieżnikami. Nie tak dawno
lwica przeorała twarz śmiałko­
wi, który wszedł poza słupki
oddzielające klatki od publicz­
ności.

Po zwiedzeniu Ogrodu wielu

chętnych posiedziałoby w miłej
pod każdym względem kawia­
rence, na wolnym powietrzu i
nawet dobrze prowadzonej i za­
opatrzonej. Niestety odstrasza

natychmiast woń płynąca z

„ustronnego miejsca” usytuowa­
nego zaledwie ok. 15 m od sto­
lików. O ten „turecki szalet”,
jak go się nazywa, toczy się

spór między dyrekcją
WSS. Może w końcu

strony znajdą jakieś i
nie ku zadowoleniu

wanych, a przede wszystkim
wygodzie gości.

ZOO a

obydwie
rozwiąza-

zaintercso-
ku

Cenny dar!
W odpowiedzi na apel f

prezydenta m. Krakowa, wy- f
stosowany w maju br. do i

krakowskich zakładów pra- a
'

cy, załoga Wytwórni Sprzętu 5

Elektrotechnicznego i Po- y
, miarowego „Spólnota” po- (

stanowiła przekazać w darze (
dla Centrum Zdrowia Dziec- (
ką. elektromagnes . okuli- /

1 styczny wartości 73.500 zł. i
| Aparat będzie gotowy w .

| październiku obecnego roku. J
. O swoim zobowiązaniu zało- l
’

ga poinformowała już prze- ('

wodniczącego Komitetu Bu- (
I dowy Pomnika-. Szpitala Cen- i

I trum Zdrowia Dziecka, mi- 1
I nistra. Janusza Wieczęrką. )

□o odpowiedniego przygoto­
wania bazy dla wychowania
przedszkolnego dzieci 6-letnich.

jako pierwszego ogniwa nowego
systemu
światowe
wszelkich
im wiele
cie funkcjonuje
przedszkoli
Część z nich prowadzi od kilku
lat wiodącą pracę wychowawczą
w różnych kierunkach. I tak —

3 przedszkola działają w opar­
ciu o poszerzony program ■wy­
chowania muzycznego, 8 przed­
szkoli realizuje poszerzony, za­
kres wychowania fizycznego,
2 — stanowią bazę metodyczną
dla doskonalenia zawodowego
nauczycieli.

Dla dalszego upowszechniania

edukacji, władze <>-

dzielnicy dołożyły
starań i poświęciły
uwagi. W Nowej Hu-

aktualnie .39
o 1S7 oddziałach.

wychowapia 6-latków urucho­
miono dodatkowo 3 oddziały w

szkołach podstawowych oraz

75 ognisk przedszkolnych, z cze­
go 48 pracuje w przedszkolach,
a 27 w szkołach.

Tak więc r.a 3195 dzieci 6-let-
nich w Nowej Hucie aż 99.3

proc, objętych jest „tuż przed­
szkolnym” nauczaniem.

Warunki wychowawcze w mi­
nionym roku szkolnym były
również zadowalające. Oczywiś­
cie wynikało to m. in. z dobrze

przygotowanej :i wyposażonej
bazy, z wyjątkiem nowo otwar­
tych przedszkoli nr 151 i 152,
które są jeszcze w toku zagos­
podarowywania. Start 6-latków
w system szkoły 10-letniej po­
winien więc wypaść bardzo do­
brze. (aż)

Brak szczęścia
czy dobrej woli ?

Notatnik krakowski

Dziwnie nie ma szczęścia jedy­
na w Krakowie specjalistyczna
księgarnia muzyczna przy Ryn-
ku Głównym 25. Jest co prawdo
otwarta, ale uprzednio przez
Wiele dni jej podwoje były
zamknięte na głucho, najpierw
z powodu kłopotów z zapewnie­
niem obsady kadrowej, potem
przez ślimaczącą się inwentary­
zację. Poza tym pamiętamy zi­
mowe perypetie tej placówki z

ogrzewaniem i w efekcie wielo­
tygodniowe jej zamknięcie.

Obserwując działalność księ­
garni można odnieść wrażenie, że
nikt z jej mocodawców nie

przejmuje się zbytnio faktem,
iż jedyna w całym Rynku księ­
garnia z płytami, tak poszuki-

wartymi przez tłumy turystów
z zagranicy może zostać na dłu­
go zamknięta w samym szczy­
cie sezonu. Nie wspominamy już
o tych biedakach; którzy tylko
tu mogą się zaopatrzyć w fa­
chową literaturę muzyczną czy
nuty, też szalenie poszukiwane
przez gości z zagranicy.

Zdaje się, że premie- dla dy­
rekcji „Domu Książki” i perso­
nelu w niewielkim stopniu za­
leżą od utargu... (k)

♦ Młodzieżowy Dom Kultury w

Nowej Hucie, os. Na Stoku 31a

rozpoczynając swoją działalność

w roku szkolnym 1978/79 zaprasza
dziewczęta i chłopców do udziału
w zajęciach pracowni: muzycznej
— zespoły wokalno-instrumental­
ne. nauka gry na gitarze i akor­
deonie: plastycznej — zespoły
dziecięce. studium malarstwa;
modelarskiej — sekcja lotniarska
z. własną lotnią; zespołów żywego
słowa — teatrzyk dziecięcy, ku­
kiełkowy, teatr poezji: języków
obcych — jęz, angielski, niemiec­
ki. konsultacje z, jęz. rosyjskiego;
fotQgi;a.ficzn,ęj. — fotografia kolo­
rowa;' gimnastyki korekcyjnej,
baletu, pracowni kroju i szycia,
rękodzieła artystycznego, gospo­
darstwa domowego, elektronicz­
nej, klubu uczestników. Zapisy
przyjmuje sekretariat MDK od 21

sierpnia br., tel. 467-14 .

CS.

niż dawniej zainte-
wśród zwiedzają-

się obecnie niedż-

Koło ratunkowe dla turysty

ROZMOWY PRZY HERBACIE^

Burze i deszcze

Tekst i zdjęcia:
IICHAŁ KASZOWSKI

Powstaje
wytwórnia gazu

biologicznego
Projekt grupy tarnowskich

inżynierów z pracowni tereno­
wej „Eltor” oraz Państwowego
Ośrodka Maszynowego w Lu­
baszu na budowę wytwórni ga­
zu biologicznego wchodzi w fa­
zę realizacji.

W PGR Modlin rozpoczyna się
budowę pierwszej ty kraju wy­
twórni gazu użytkowego z

gnojowicy i odpadów rolniczych.
Powstaną dwa zbiorniki każdy
pojemności 30 m sześć., w któ­
rych zamierza się wytwarzać
ok. 50 m sześć, gazu — metanu

na dobę. Pozwoli to na zaspoko­
jenie potrzeb energetycznych
tego dużego gospodarstwa rol­
nego.

Gaz uzyskany w biologicznej
wytwórni może być wykorzy­
stany wszechstronnie zarówno
do ogrzewania pomieszczeń, jak
i do gotowania, oświetlenia i

napędzania silników spalino­
wych.

18 bm. na terenip niemal ca­
łego kraju wystąpiły gwałtow­
ne burze oraz intensywne opa­
dy deszczu. Burze z silnymi
wyją.dowąniami a atmosferycznym
mi* » wyśtąpfły> W centralnej . i

wschodniej Polsce, m. in. w re­
jonie Łodzi, Krakowa,

’

Leska,
Kalisza i Piotrkowa.

W Piotrkowie w - godzinach
popołudniowych nad miastem

zapanowały ciemności, a ulice

zamieniły się w rwące potoki.
W Kaliszu podczas burzy trwa­
jącej ok. godziny spadlo 17 mm

deszczu.
W innych rejonach kraju opa­

dy miały charakter ciągły dłu­
gotrwały, m. in. na Mazurach,
Mazowszu .i na Dolnym Śląsku.
Strefa opadów stopniowo prze­
suwa się na wschód.

Poprawa pogody spodziewana
jest w ciągu dwóch najbliżr
szych dni.
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występów

Cyrku Radzieckiego
Wszystkich miłośników sztuki

'jrkowej informujemy, że wy-
,ŚPy Cyrku Radzieckiego zbli-

)ą się ku końcowi: ostatnie
•Odstawienia 27 sierpnia. Po-

Cyrk przenosi się do War-

(," 2wiązl;u z tym dyrekcja
Sl, organizuje w dniu 20

eiPnia o godz. 11 dodatkowe

Ijn^^wienie. Przedsprzedaż
('./'“w Prowadza Filmotechnika

kasJ' Cyrku.

kaczego...
Iym'13' rn*^'ni' licznie odwiedza-

.(i'y°rci1 w Bystrej Podba-

®iu zapomniano o usta.wic-
nku ławek na peronie?

Przybywający do Krakowa podróżny szuka przede wszyst­
kim łóżka z czystą pościelą i dachu nad głową. W sukurs

przychodzi „Wawel-Tourist” oferujący noclegi, w hotelu bądź
W pokojach gościnnych. Z TOMASZEM WĘDRYCHÓWSKIM
— dyrektorem d/s turystyki tej instytucji rozmawiamy o

kwaterach prywatnych, ratujących bilans noclegowy i honor
turystycznego Krakowa.

— Proszę
miejsc w

domach,
nujecie to: dużo?
czy w sam raz?

— Zależy od terminu,
zonie sporadycznie nie

my przyjąć wycieczek,
idzie o klientów indywidual­
nych sytuacje takie należą do
rzadkości. Natomiast analizy
całoroczne dowodzą, że tzw.
obłożenie łóżek w kwaterach

prywatnych waha się w gra­
nicach 50—60 procent zaledwie
Mimo to każdy pokój spełnia­
jący wymagania i zgłoszony
chętnie wciągamy do rejestru.
Ale niech się Fani nic wyda-

Pana. 900
krakowskich

którymi dyspo-
mała?

W s»-

może-

Jeżeli

je, że turyści palą się do sy­
piania w domach prywatnych.

__

?
— Podróżni wolą hotele, bo

hotel żywi i gwarantuje rzecz

nieocenioną: anonimowość.

Tymczasem w kwaterze trzeba

zachowywać się po trosze jak
gość gospodarza, roztaczają­
cego dyskretną kuratelę, choć­
by dlatego, że chce mieć oko
na własne meble i wyposaże­
nie.

Generalnie kwatery to lekar­
stwo na chorobę jaką jest sta­
ły deficyt miejsc w hotelach.
Nawiasem mówiąc gospodaro­
wanie krakowskimi hotelami
zakrawa na dewastację, skoro

wykorzystywane «ą w ss—M

proc., a wąkażniki światowe

mówią o 89 proc., co zezwala

utrzymać budynek w przy­
zwoitym stanie.

— Jak najogólniej
przedstawiają się saty­
sfakcje finansowe płyną­
ce z wynajmowania po­
koi?

— Właściciel mieszkania do-

staje do ręki kwotę 85—105

złotych za nocleg w pokoju
jednoosobowym I kategorii, po
odtrąceniu prowizji dla nas.

Ale to już są wysokie wyma­
gania, żeby uzyskać tę pierw­
szą kategorię...

—
* Na początku nasze­

go spotkania powiedział
Pan, że na gruncie kra­
kowskim „Wawel-Tou-
rist” zmonopolizował
tęynajmowanie pokoi go­
ścinnych turystom. O ile
wiem, nie jesteście- całko­
wicie pozbawieni kpnku-
rencji.

— Niestety. Od lat Irytują S
nas „koniki”, urzędujący pod S
biurem na Pawiej, przeehwy- tZ

tujący nam klientelę. Biją nas X

operatywnością, wynikłą zre- —

sz.tą z poczucia bezkarności 1 ~

łamania przepisów prawnych. ”

Uchybiają obowiązkowi ewir- “

dencjonowania ruchu ludności
w odniesieniu do przybyszów S

lak krajowych jak 1 zagra-

nicznych. Przekraczają prze- ~

ważnie przepisy dewizowe. ~

— Dziękując za rozmo- ~

w? życzymy „Wawel-To-
uristowi” rozwinięcia
skrzydeł, czemu na prze-
szkodzie stają m. in. "

przepisy ograniczające u- X

sługi świadczone przez o- X

soby prywatne m. iń. ~

właśnie w zakresie wy-
najmowania pokoi i ży-

"

wienia turystów. Życzy- "

my też ukrócenia poczy- ~

nań. konkurencji.” S
Notowała: K

ELŻBIETA WOJTOWICZ. SJ
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Pies wypadł, lub został wy­
rzucony. z okna. Nie udało się
ustalić, do kogo należał. Pora­
nionemu zwierzęciu . zapewniła
pomoc przygodna opiekunką.
Pies jest w trakcie kuracji, ma.

jeszcze częściowy niedowład

tylnych łap.
Jego obecna opiekunka zwró­

ciła się do nas z prośbą: ze

względów osobistych nie może'

przez jakiś czas zajmować się
uratowanym stworzeniem, po­
szukuje więc kogoś, kto za

odpowiednim wynagrodzeniem
przejąłby na pewien okres o-

piekę. Przyjaciół zwierząt pro­
simy o telefon 144-97 (od godz.
12) lub 244-68. (hs)

Potop?
U wylotu ul. Kamińskiego ną"

ul. Wielicką Utworzyło
ostatnich deszczach
bajoro. Woda zalała
długości około 100

przejeżdżające tędy
wzbijają Wysokie ., „

obryzgujące sąsiednie pojazdy.
Apelujemy do służby komu­

nalnej Urzędu
'

Dzielnicowego
Podgórze o natychmiastowe o-

czyszczenie studzienek kanali­
zacyjnych, gdyż w przeciwnym
razie (przy jeszcze 'Większych
opadach) droga ta stanie się w-

ogóle nieprzejezdna. (aż.)

si? po
rekordowe

jezdnię n a.

metrów, a,

samochodu,
fontanny



Str. 8 ECHO KRAKOWA

Poniedziałek 1

14 Progr. dnia. 14 .05 Kino Mlo-

dj eh — Próba charakteru '—

film fab. rum. 15.30 . NURT—

pedagogika. 16 dziennik. 1'6.10.

Obiektyw. 16.30 Zwierzyniec.
17.15 Kółko i krzyżyk. 17.30 Stu­
dio Sport. 18 Życiorysy współ­
czesne — rep. film 18.20 Doktor-
Ewa—ode.V — 1 film fab. TP.
19 Dobranoc. 19.10. Siódemka.
19.30 Wieczór z dziennikiem. 20.3Ó
Teatr Komedii — P. Shaffer —

Czarna komedia. 21 .40 Jak — pr.
publ. kult. 22 .25 Dziennik.

Poniedziałek II

SPOTKAJMY SIE
RAZ JESZCZE

16.35 Przemyt dziel sztuki
— rep. 16.50 Zamek ujazdowski
— pr. publice 17.20 Dawno' te­
mu — gawęda S. Kobylińskie-,
go. 17 .35 Klowni — reportaż.
18.05 Turniej Hamletów — We­
sele. 18.45 Damą być — fel.
film. 19 Śpiewa Marion. 19.10
Kronika '(Kr). 19.30 Wieczór ż

dziennikiem. 20.30 Sam na sam

ze St. Grochowiakiem. 21.35
24 godziny. 21.45 Śpiewa Ma­
rianna Wróblewska. 21.55 Przed
sądem.—. pr. puoji.c .

Wtotek I

10 Panie na Mógadorze -i-
film. TV. fr. 1'5. Progr. dnia. 15,05
Kino Młodych — Latarnik —

film fab. TP. 16 Dziennik. - 16,10
Obiektyw. 16.30 Studio. Młodych.
17.10 Melodie. 17,25 Historia na

każdej ulicy.17 .55 Sygnały fil­
mowe. 18.25 Świat, który nie
może zaginąć — film dok. ańg:.
18.50 Radzimy rolnikom. 19 Do­
branoc. 19.10 Siódemka. 19.30
Wieczór ż dziennikiem. 20.30

Życie i śmierć Peńelopy — film

sensac. TV ang. 21 .25 Teatr Ma­
łych Form — Z. Nałkowska
— Niezasłużone róże. 22.05
WOŚPRiTV na Wawelu. 22.55

Dziennik.

Wtorek II

16.05 Progr. dnia. 16.10 Pieczo’-
ne gołąbki -Ł komedia poi. 17 .40

Militaria, obronność, nowoczes­
ność. 18.10 Powtórka z języków

(od 21 do 25 sierpnia 1978 r.)
— jęz. ros. (18.40) jęz. franc.
19.10 Kronika (Kr). 19.30 Wie­
czór z dziennikiem. 20.30 Wto­
rek Melomana. 21 .30 24 godziny.
21.40 Inicjatywy. 22.05 Więzie­
nie — film krym. ang.

Środa I

13.55 Progr. dnia. 14 Kino Mło­
dych — Motocross — film fab.
CSRS. 15.30 NURT — pedagogi­
ka. 16 Dziennik. 16.10 Obiektyw.
16.30 Dla dzieci — Entliczek —

słowniczek. 17 Spoza gór i rzek.
17.30 Losowanie Małego Lotka.
17.45 Ze świata burleski.
18.15 Rodowody — M . Fornal­
ska. 18.50 Wystąpienie ambasa­
dora Socjalistycznej Republiki
Rumunii. 19 Dobranoc. 19.10 Sió­
demka. 19.30 Wieczór z dzienni­
kiem. 20.30 Festiwal Interwizji
— Sopot 78. 21.30 Artystyczne

wybrzeże. 21.50 Sopot 78. 23.20
Dziennik.

środa II

DZIEŃ RUMUŃSKI W. TP

16.30 Progr. dnia. 16.35 101 lat

niepodległości — film dok. 17 .05
To jest Rumunia — film dok.
17.25 Rumuńskie rytmy. 17 .30

Droga przez góry — film- dok.
17.45 Rumuńskie rytmy. 17.50

Grigorescu — film dok. 18 Ru­
muńskie rytmy. 18.05 Tajemni­
ca Stradivariusa — film dok.
18.10 Rumuńskie rytmy. 18.15
Konstanca — film dok. 18.25 Ru­
muńskie rytmy. 18.30 Rzeźbiarz
— film dok. 18.45 Rumuńskie ry­
tmy. 18.50 Mistrzowie — film
dok. 19 Ardzesz — film dok.
19.10 Kronika (Kr). 19.30 Wie­
czór z dziennikiem. 20.30 Sere­
nada z 12 piętra — film fab. rum .

21.45 24 godziny. 21 .55 Karawa­
na melodii — progr. roz. 22 .40
To jest Rumunia — film dok.

Czwartek I
14.20 Progr. dnia. 14 .25 Kino

Młodych — Akcja Brutus — film

sensac. poi. 16 Dziennik. 16.10

Obiektyw. 16.30, Koniec wa­
kacji — film fab. poi. 17.55 Na

pustynnym szlaku — rep. wojsk.
18.20 Sonda. 18.50 Radzimy rol­
nikom. 19 Dobranoc. 19.10 Sió­
demka. 19.30 Wieczór z dzien­
nikiem. 20.30 Sopot 78. 21 .30 Pol-

. ska na morzu — film dok. 21.50

Sopot 78. 23.20 Dziennik.

Czwartek II
16.15 Progr, dnia. 16.20 Kino

filmów animowanych. 16.50 Mag.
morski. 17 .25 Litewskie pieśni
i tańce. 18.25 Łuk tęczy — ode.
XII — film TV CSRS. 19.10 Kro­
nika (Kr). 19.30 Wieczór z dzien­
nikiem. 20.30 Foto Haber — film

sensac. węg. 22.15 24 godziny.
22.35 Nie tylko o filmie.

Piętek I
14.30 Red. szkolna zapowiad,

14.40 Progr. dnia. 14.45 KjS)
Młodych — Historia żywa —- fji
my dok. 15.30 NURT — psychy
logia. 16 Dziennik. 16.10 Obitj,
tyw. 16.30 Dla dzieci Piątej
z Pankracym. 17 Spotkani, ,

medycyną. 17.30 Na motzu

ode. V — film obycz. TV NRd

18.35 Mag. motoryzacyjny.
Dobranoc. 19.10 Siódemka, )jj.
Wieczór z dziennikiem. 20.30 Sj.
pot 78. 21.30 Polska z ],t(
ptaka. 21.50 Sopot . 78. 23,))
Dziennik.

Piętek II

16.30 Progr. dnia. 16.35 Tajett.
. niczy świat przyrody. 17.10 fu,
rystyka i wypoczynek. 17.40

kręgu anegdoty — pr. publ.
18.10 Przegląd filmów o sztu-,
— Zakopane. 19.10 Kronika (Kr),
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Cała naprzód — kornej
przyg. poi. 21 .55 24 godziny. 22 .);
Opowieści starszego pana. 22ji
Studio Sport — mistrz; świat;
kobiet w siatkówce.
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SOBOTA

9

1® 20
SIERPNIA SIERPNIA

Bolesława,
Juliana

Bernarda,
Sobiesława

TEATRY
Sobota

Kobra. Dom. Żołnierza 15.45, 18
. Maratończyk. . Związkowiec ,12.15
Bajki, 15.45, 18, 20,15 Czarny kor­
sarz. Wisła 11, 12 Bajki, 13, 15,45,
18 Komandosi, 20.15 Wdowieństwo

Karoliny Zaślep. Maskotka. 11 Baj­
ki, 12 Niedorajda,' 15-39, 17-30 .,: 19.30

Fałszywy król (ang. 1. ljj). Pasaż

10, 12. 14, 16 Wielka podróż Bolka
i Lolka, 18, 20 Niewierna żona.
Podwawelskie 11, 12 Bajki, 16, 18
Powodzenia stary. Puchatek 16 17
Reksio telewidz, 18 ^Miłość w- go­
dzinach nadliczbowych. Tęcza 17,
19 Mistrz rewolweru (USA 1. 15).
Ugorek 14 Bajki. 15, 17 Terror

. Mechagodzilli, 19 Niewinne. Sfinks

11, 12, 13 Bajki, 16, 18, 20’ Klatka.

MUZEA

Słowackiego 19.15 Damy i huza-

ry. Miniatura (pl. św. Ducha 2)
19.15 Cudzoziemka. Operetka (ul.
Lubicz 43)' 10./15-Kraina uśmiechu.

Niedziela

Słowackiego 14 Halką, iO.15 Ua-

ffiy i buziry. ,
-

WYSTAWY

Sól^OtCI r

15.45, 18, ,20.15 Jtollercc-ar
ster; (USA 1. 15) . Uciecha 15.30,. 18',

’

20.30 ■King' Kong. (USA- 1 . :15),- . War- .

szawa • .15.30*, -18 , 20.30 '

King -Kong J

(USA. b :.13). Wolność 15.45, \18, 2Ó'.15 !

Wodzirej, (pol. 1. 18). Sztuka 15.30,
’

18, 20.30 Dzień Iluzjoiiu. Wanda

15.4$, 18j 20.15 Rok Święty (fr. 1.

15). Mli Gwardia 14.45, 17 Port lotni-

czy-77 (USA 1. 15). 19.15 Pojedy­
nek na szosie (USA li 15).Wrzos
(Zamojskiego- 50) 15.45, 18/ 20.15

Trzy kobiety (USA .1 . 15). Świt
(os. .Teatralne 10) 15.45, 18, 20.15

Kot o dziewięciu ogonach (wł. 1. 18).
Mała sala -15, 17, 19 Szaleństwo mi­
łości (norw. 1. 18). Światowid (os.
Na Skarpie 7) 15.45, 18, 20.15 Tak­
sówkarz (USA 1. 18). Mała sala 15,
17 Po drugiej stronie słońca (ang.
1. 15), 19 Rzym (wł. 1 . 18). Kultu­
ra (Rynek Gł. 27) 14. 16, 18, 20
Nie ma sprawy' (fr. 1. 15), 21 Przy­
jaciele Eddiego (USA 1. 15 — kino

letnie). Mikro (Dzierżyńskiego 5)
16, 18, 20 Kobra (jap. 1. 18). Dom
Żołnierza (ul. Lubicz 48) 15,.45
Maratończyk (USA 1. 18). Związ­
kowiec (Grzegórzecka 71) 15.45, 18,
20T5 Czarny korsarz (wł. 1. 15).
Wisła (Gazowa -21) 16 Wdowień­
stwo Karoliny Zasler (jug. 1 .- , 18);
18,- 20.15, Komandosi • (wj. L 15);
Maskotka (Dzierżyńskiego 55) 15.30

Niedorajda (pol, 1. 12), 17.30, ,19.30
Fałszywy król (ang. 1. 13). Pasaż

(Pasaż Bielaka) 16 Wielka podróż
Bolka i Lolka, 18. 20 -Niewierna''
żona (fr. 1. 18). Podwawelskie (ul.
Komandosów) 16, 18 Powodzenia

Puchatek (Park
Reksio telewidz

__

-7 godzinach
nadliczbowych (ang. 1. 15). Ugorek

■(os. Ugork) 15, 17 Terror. Mecha-

godżilli (jap. b.o .), 19 Niewinne

(wł. 1 . 18). Sfinks (Majakowskiego
2) 16,-18, 20 Klatka- (fr. i . 15). -

Niedziela

15.45, 18. 20.15 Bollarooa-
Uciecha 10. 12 .30, 15.30, 18,.
King Kong. Warszawa 10

15.30, 18, 20.30 King Kong

Kijów

stary (fr. . 1. 15).
Jordana) 16, 17

(pol. b .o.), J8 Miłość w

Sobota — Niedziela
•' * Wawel-komnaty (sob/ niedz. 10—
|5 i 16—18) Skarbiec (sob. niedz.
10—.15.30./ Zamek i Muzeum w Pie­
skowej "Skale niedz. 10—16)

nin - w, - p-olsce - (sob. ■10—17, niedz.
10^-15 — Avst. wói/), w Poroninie:!

'■Lenin na Pędhąlu (sob. niedz- . 8—.
16 — ws-t/. wq1;)„ w Białym 'Du?

najcu (sob. 'niedz. 9—16 — wśt.

wq1.), MUżeum Historyczne, Od­
działy, Jana; 12: Militaria. Zegary
(sob. niedz. t 9—14,)/ Szpitalna 21:

Dzieje teatru krąk.,'Wyst. mł/sce-
. nogra^w' (sbb.- /niedź, 9—14),
Krzysztofory,' Rynek Gł. 35:■ Karty

"do gry XVI—iXX_ w . (spb. niedz.,
9—14), Franćisżkańśka 4: Bramy,
baszty
Wieża

13.30),
działy,
s kiego

Ma-
nie-
lOOr

pod
niedz.

Wybór z

Matejki,
Bitwy

10—16,
pl. Szcźepań-

i' rondle (sob. niedz. 9—14).
Ratuszowa (sob. niedz.: 9—

Muzeum Narodowe, Od-

Sukiennice; Galeria pol-
malarstwa i rzeźby 1764—

1900 (sob. niedz. .10—16), Dom

tejki, Floriańska 41:

znanej kolekcji J.
lecie namalowania
Grunwaldem” (sob.
9—15), Szołayskich,
ski 9: Polskie malarstwo i rzeźba
do 1764 r. (sob. niedz. • 10—16),
Czartoryskich, Pijarska 8: - ĄrcyL
dźi.ela ze , zbiorów Czartoryskich
(sob. 10—16, niedz. 9—15), Nowy
Gmach,., al. 3 Maja 1: Broń Bli­
skiego k Wschodu, . Polskię malar-:
stwo i rzeźba od' k-ońca XIX w/
do czaśow*’ współczesnych (sob.
niedz. 10—16), Archeologiczne,’ Po­
selska- 3: Mumie -egipskie' w świeŁ
tle promieni ,,X’.’,
średn. Małopolski,
bytków archeologii

okulistyczne (całń dobę), Rynek
Podgórski '2: 625-50, 657-57, N. Hu-
ta-.- 422-22, Lotnisko Balice 190-29,
Dyżury szpitali:

Sobota
Chir. Trynitarska 11. Chir. dziec.

Prokocim, Urolog. Grzegórzecka
18, Laryng. Prądnicka 35, Okulist.

Kopernika 38 (Neurologia oraz in­
ne oddziały szpitali wg rejoniza­
cji)-.

Niedziela
Chir. ęhir. dziec.: os . Na Skar­

pie, Urolog. Grzegórzecka 18, La­
ryng. Prądnicka So, Okulist. Wil­
kowice (Neurologia oraz inne od­
działy szpitali wg rejonizacji), Dy­
żurne poradnie: internistyczna,
pediatryczna, gabinet zabiegowy
(sob. 18—21), zgłoszenia wizyt do­
mowych (sob. 18—20), w niedz. do­
chodzi stomatologiczna (8—14), wi­
zyty domowe (8—13), dla śródmie­
ścia: al. Pokoju 4, tel. 181-30 .

. 183-96, dla N. Huty, os. Jagiel­
lońskie bl. 1, tel. 856-26. dla Kro­
wodrzy, ul. Galla 24, tel. 721-33 .

dla’ Podgórza, ul. Krasickiego Bo­
czna 3, tel. 618-55, 650-99, Inf. o

poradniach 254-74, 231-64, Inf. Słu­
żby Zdrowia: tel. 205-11 (całą do­
bę), Punkt Inf. Aptecznej 107-65,
Inf. Toksykologiczna, Kopernika
26, tel. 199-99. Inf. akcji „W”, tel.
606-80 (sob. 8—17, niedz. niecz,-.),
Wizyty domowe lekarzy chorób
dzieci oraz lekarzy kardiologów,
Lek. Spółdz.' ;Pracy tel- ’ 295-78
225-86 (sob. 16—23.36, niodzj mlecz.),
Ośrodek Inf. dla Inwalidów, ul
1 Maja’ 5. tel. 228-11 (pon. śr. i

piąt. 16—18), Krak. Tow. Świado­
mego Macierzyństwa, Młodz. Po­
radni a Lekarska, ul. Boh. Stalin­
gradu, 13, tel. 278-08 (9—18). Po­
radnia Przedmałżeńska i Rodzin­
na, pl. Wiosny Ludów 6 (śr. 1

piąt. 16—19). Tel. Zaufania 371-37

(16—22), dla dzieci i młodzieży —

niecz.; Milicyjny Telef. Zaufania
216-41 (całą dobę), 262-33 (8—16),
Inf. kolejowa zagr. 241-82, kraj.
223-33, 295-15, Inf. Turystyczna
,.Wawel-Touirist”, ul. Pawia 8.
tel. 260-91 (sob. 8—20, niedz. 8—15).
Inf. Kulturalna KDK, p-ok. 144, III

p. tel. 244-02 (11—18), Inf. o Usłu­
gach, Floriańska 20, tel. 271-30,

- 228-90 (sob. 7—18), w niedz. nast.

usługi: motoryzacyjne: Auto-Ser-
vice „fiat” Myślenice, ul, Kazimie­
rza Wielkiego 112 (10—16), fotografi­
czne : Grodzka 48, Pstrowskiego

' 5.
Karmelicka 18 (10—15), fryzjerskie:
Pijarska 13, Wiślna 8, Stolarska 5.

Dwprzec Gł. PKP, 18 Stycznia 92,
Pusżkina 1. Koniewa 7, Pstrow­
skiego 46, Komandosów 1, os. U-
rocze bl. 7 (8—13), N. Huta. os.

Zgody 7, tel. 447 -31 (sob. 10—16,
niedź. niecz.), Pomoc Drogowa
PZM, ;ul. Kawiory 3, tel. 755-75 i

•748*-32 ■■(7—22).

Kijów
ster.

20.30
12.30, 15.30, 18, 20.30
Wolność 10, 12.35 Powrót różowej
pantery (ang. 1. 12). 15.45. 18. 20.15

Wodzirej. Sztuka 10. 12 Mały Ilu­
zjon. 15.43, 18. 20.15 Iluzjon. Wanda

10, 12.15 Str.aceńcy\ (USA 1. 18). 15.45,
18. 20.15 Rok Święty, Ml. Gwardia
12 Gdzie się podziała 7 kompania,
(fr. b .o.) . 14.45, 17 Port lotniczy-:

. 77, 19.15 Sekcja specjalna (fr. 1.

15). Wrzos 11. 12 Bajki. 1'3 .Poje­
dynek potworów (jap. b .o.), 15.45.
18, 20.15 Trzy kobiety. ■Świt 13 Po­
wrót; różowej pantery (ang. k 1'2),
15.45,18.20.15 K-ot o dziewięciu ogo. -

,

nach. Mała sala 15. 17, 19 Szaleństwo
miłości Światowid u Dziewczyna
na miotle (czes b.o.) . 15.45, 18,
20.13 Taksówkarz. Mata sala 15. 17
Po drugiej stronie słońca, 19 Amar-
cord (wł. 1. 15). Kultura 12. 14 J.e-

remy (USA 1. 12), 16 Cpla.rgol.na
Dzikim Zachodzie (pol. b.o .). 18,
20 Nie ma sprawy. Mikro 16. 18, 20

Starożytsn. i

Kolekcje za-

śródziemn.

(sob. 14—18, niedz. 10—14), Etno­
graficzne, pl; Wolności 1: Rolnik

•i jego praca w twórczości ludo­
wej . (sob. niedz/ 10—15), .Podziemie
kościoła św. Węjcięchą w Rynku
Gł.: Dzieje Rynku krak, jsob. 9—
16, niedz.7 13—17), Przyrodnicze,
Sławkowska 17: Fauna Polski,
Fauna epoki lodowcowej *(sob.'
niedz. 10—13.— wst. wek), ul. An­
ny 3: Adolf Clemens i jego stu­
denci z RFN (sob. 10—18, niedz., 10—

14) , Mały Rynek 4: Grafiki T. Ła­
pińskiego (śob. 11 —19, 'niedz. 11 —

15) . Floriańska 34: Obrazy H. Dą­
browskiej (sob. : 10—17, niedz.

niecz.), Rydlówka — nieczynne.
.RTF,.ul. Boh. Stalingradu 13: Ve-
nuś 78 cz„. I (9—21), Kopalnia Soli,
Wieliczka ora? . Muzeum Żup
Krak.: Malarstwo-Assemblage Ja-

ny Mateze i A. Zydroń (sob.
niedz.' 7-^—1'9). Muzeum Lotnictwa
i Astronautyki. • Cżyżyny (sob.
niedz. 10—1.4), Paląc- Sztuki, plac

. ..Szczepański- 4: Malarstwo i rzeźba

Grupy .ERGO 7 (sob. otw. 19,
niedz. 11 —18).

H' APTEKI M
Sobota—Niedziela

Dyżury nocne: Rynek Gł. 42

/tlen), Długa 88, pl. Wolności 7.

Rynek Podgórski 9, N. Huta, Cen­
trum C. bl. 6, N. Huta, Centrum

A, bl. 3 (tlen).
Niedziela

Dyżury dzienne: Jak wyżej.

/: ■•/'

ZOO (Lasek Wolski) od godz. 9
do 19. .. .

. Ogród Botaniczny (Kopernika)
Od goda. 9 do zmroku.

Cyrk -• (przy moście Grunwaldz­
kim} sob*. 15, 19, niedz. ,11, 15, 19.

DYŻURY
Sobota

Pogoń MO, teł. 97, Straż Póz. 98.

Pogot. Ratunk., . Łazarza 14: wy­
padki tek 99, -zachorowania i prze­
wozy 238-33, porady stomatologicz­
ne w przypadkach nagłych (sob.
20—7, niedz. 14—7), . ambulatorium

Program I
NA FALI 1322 M

Wiadomości: 19, 20, 22, 23, 0.01,
1, 3. 4, ,5.

16 Tu Jedynka. 17.20 Spotkania
piłkarskie o mistrzostwo I ligi.

. 1 7.30 Radiokurier. 18 Życie we

wszechświecie. 18.33 Spotk. piłkar­
skie o .mistrz. I ligi. 19.15 Mistrzowie

batuty H. Mancini. 19.40 O Nagro­
dę Bursztynowego Słowika. 20.0-5
Podwieczorek przy mikrofonie.
21.08 Muz. rozrywk. 21 .35 Przy
muz. o sporcie. 21 .50 Kom. Tota­
lizatora Sport. 22 .20 Tu Radio Kie­
rowców. 22 .23 Bydgoszcz na muz.

antenie. 23 Wita Was Polska.

Program II

NA FALI 249 M
Wiadomości: 16.40, 21.30 , 23.30.
17 Z archiwum jazzu. 17.20 No­

wości poet,. Lud. Spół. Wyd. 17.40

Reportaż lit. 18 Muz. archiwum
Pcls. Radia. 18.25 Plebiscyt Studia
Gama. 18.30 Echa dnia. 18.40 Czas
i ludzie — aud. kombatancka. 19

Matysiakowie odcinek pow. rad.
19.30 Historia słynnych teatrów

operowych. 20 Odpowiedzi z róż­
nych szuflad. 20.15 Praska Wiosna
78. 21.40 Fr. Liszt — Reminiscencje
z opery Mozarta. 22 Aud. satyry­
czna. 23 Muzyka dawna, 23.35 Co

słychać w świecie. 23.40 Kącik
starej płyty.

Program III

UKF 66,89 MHz
Wiadomości: 17, 19.20, 22.
17.05 Muzyczna poczta UKF. 17 .40

Poeta brazylijskiej piosenki Vini-
cus de Moraes. 18.10 Polityka dla

wszystkich. 13.25 Koncert jakiego
nie było. 19 Jak Zwyrtala na Sło­
wację wędrował — aud. 19.35 Ope­
ra tygodnia. 19^50 Z innego stru­
mienia czasu — ode. pow. B. Sha-
wa/ 20 Baw się rabem z. nśmi;
22.15 Teatrzyk Zielone Oko*-^ Po­
życzka. 22 .33 Romanse z teatru

Roman. 23.05 Jam session w
'

Trójce.

Program IV
I AUDYCJE LOKALNE

ROZGŁOŚNI KRAKOWSKIEJ PR

UKF 68,75 MHz
Wiadomości: 16,40 , 22.55,
16.50 Wasze troski, nasze wnio­

ski (KR). 17 .05 Złota strzała 10 ode.

pow. J . Conrada (KR). 17,35 Bar-
Barbar — aud. (KR). 18.24 Pogoda
(KR). 18.25 Kalejdoskop nauki., 19

Czy znasz swoje prawo., 19.15 Lek.

jęz. ang. 19.30 Studo Dwóch —

mag. stereo. (KR). 21 Salzburger
Festspiele 78.

Niedziela

Program I
Wiadomości: 8, 10, 16, 19, 21, 23,

0.01,1,2,3,4,5.
8.13 Moja aud. muz. 9 Stan po­

gody i informacje sport. 9 .05 Ra­
diowy Magazyn Wojskowy. 10.05
Rzecz muzyczna — Piotrków. 10.30
Porwanie autobusu — słuch. 11
Studio Gama. 12 .05 W samo połud­
nie. 12 .45 Polska muz... popularna. _

13 Sopot — Festiwalowe wydanie
Studia Gama. 14 .30 W Jezioranach
— ode. pow. radiowej. 15 Koncert

życzeń. 16.05 Co to konia obcho-,
dzi — słuch. 16.50' Instrumentarium
rozr. 17.15 Studio <Młódych;' 18
Kom. Totalizatora Sportowego.'
18.05 Przeboje z filmów. 19.15 Przy
muzyce o sporcie. 20 Koncert z

gwiazdą. 21.05 Z dziejów kabaretu.
22 Telegramy muz. ze świata. 22.3'5
Musicon, '23.05 Informacje sport.
23.13 Rewia piosenek. 23-45 Big
Bend Wood Hermana.

Program II

Wiadomości: 7.30, 14.30, 18.30,
23.30.

7.35 Niedzielne spotkania — pro­
gram lit. -muz. 12.05 Poranek sym­
foniczny. 13 Zaloty króla Jegomo­
ści

_

Słuch. 14 .35 Turniej kapeli
i-śpiewaków lud. 15 Wakacyjny
Teatr dla Młodzieży. 15.40 P. Loea-
telll — Sonata D-dur. 16 Koncert

chopinowski z. nagrań A. Rubin­
steina. 16.30 Program z dywani­
kiem. 17.35 L. van Beethoven —

Twory Prometeusza. 18 Panorama

wokalistyki polskiej. 18.35 Felieton

publ. międzynarodowej. 19'Recital
zeso. Wi-nga; 19.20 Studio Mło­
dych — Rozgłośnia Harcerska. 20

Wielcy artyści estrady i kabaretu.
21 Wojsko, strategia, obronność.
21.15 Piosenki żołnierskie. 21.30

Magazyn' Tygodnika. 22.30 Książki,
które powinny zrobić karierę —

aud. 23. Arcydzieła muz. dawnej.
23.35 Publicystyka międzynarodo­
wa. 23.40 Muzyka.

Program III

Wiadomości; 8.30, 14. 19.36. 22 .

8.35 Co kto lubi. 9 Z innego

strumienia czasu — ode. pow. B .

Shawa (powt.) . 9.10 Na góralską
nutę. 9.30 Gdy śię mówi „osiedle”.
9.56 Solo na wibrafonie. 10 60 mi­
nut na godzinę. U Dyskoteka pod
gruszą. 12 Byli świadkami, słysze­
li — ode., aud. dok. 12 .25 Z sal.

koncertowych/ 13.20 Przeboje z no­
wych płyt. 14.05 Perys-kop. 14.30

Muzyczne premiery. Pr. III. 15
Niedaleko Warszawy, rep. 15.20
Nowa płyta Alan Parsons Project.
16 Teatrzyk Zielone Oko — Dzie­
sięć minut crowla. 16.30 Legranda
śpiewa S. Vaughan. 16.45 Legran­
da gra Stan Getz. 17 Zapraszamy
do Trójki. 19 Złote lata zesp. Ten
Years After. 19.35 Opera tygodnia.
19.50 Lwy mają apetyt — odó. 1.

pow. P. Dickinsona. 20 Jazz piano
forte. 20.40 Strofy dawne — strofy
piękne. 21' Z tysiąca 1 jednej pie­
śni. 22.15 A. Czechow — Pasażer

pierwszej klasy. 22.30 Solo i w

duecie — Roberta Flack i Donny
Hathaway. 23.05 Wieczorne spotka­
nie z Sergo Mendesem. .. 23.45 Gra

J. Jarczyk,

Program IV
8.05 Co słychać (KR). 8 .29 Pogo.

da (KR). 8 .30 Z sal koncertowyf'a
stolicy. 9 Nie rozumiem —

ton (KR). 9.10 Złota strzała,
ode. 11 pow. J. Conrada (KR), j.ij
Amatorskie zespoły naszego re.

gionu (KR). 10 Muzyka, u Lek$
jęz. łac. 11 .20 Fonoteka Folklor
11.35 Zgadnij, sprawdź, odpowie

,12.05 Panorama Folkloru. 13 &

trzymać lato — aud. 13.30 Misttzo
wie stylu soul. 14 .10 Dźwiękowi
wtajemniczenia — 14-4-0 Mu­
zyka z jednej płyty (KR) (Stereo)
15 Teatr PR Studio Stereofoniczne
Z biegiem lat ż biegiem dni -

spektakl Teatru Starego, (KB)
(Stereo). 16.05 Studio Wawel (KB;
(Stereo). 17 .10 Wyjś-ęie z ciszy ,

felieton (KR). 17 .20 Koncert życzti
(KR). 18 II połowa meczu p?łk
nożnej Wisła Kraków — Stal Mit
lec (KR). 19 Józef Haydn — Or­
lando Paladinó (KR) (Stereo). 22,;
Krakowskie aktualności sportowi
(KR). 22 .20 Międzynarodowa Try
bitna Kompozytorów — Paryż 1911

Sobota I
14.40 Progr. dnia. 14.45 Dziennik.

. 14.55 Objętyw. 15.15 Mąg.. lotniczy..
13.45 Biały baszłyk —" fil-m ' fab.
radź. 17 .20 Poradnik żmótdryz-oWa-
n-ego turysty. .17.36 Grand Prik
Austrii

Sport -

brańoc. 19.10 Siódemka.
Wieczór z dziennikiem. 20.30 Byt
’tu Willi Boy western USA. 22 .10

Dziennik. 22 .25 Casino de Pąris.

Sobota II
17.05 Progr. dnia. 17 .10

nie podróży i przygody,
śmiechy starego kina —

burleski. 18.15 Dobry .wieczór, tu

Łódź. 19.10 Kronika (Kr.). 19.30
Wieczór z dziennikiem. 20.36 Teatr

Wspomnień — Minkowski — Jedna
noc. 21.35 Spotkanie z L. Grych-
tołówrią. 22 .15 Telefon no — Pe­
chowa wypłata — film krym. TV
NRD.

.............. 17.36
— formuła I. 18.05 St/udio
I liga piłki nożnej. 19 bo-

19.36

węg. 17.45 Jezioro osobliwości -

film pol. 19.30 Wieczór z dzienni
kiem. 20.30 Jak to z dziewczyną-
film; TV CSPvS. 21.2-0 Czapla i ż;;
raw — radź, fil-m anim. 21 .35 -

parysikim - stylu — film ang. •

Popołud-
17.3-5. U-

zę świata

Niedziela I
7 Zajęcia wakacyjne. 7. -16 Alarm

przeciwpożarowy trwa. 7.56 Nowo­
czesność w domu 1 zagrodzie.
8.10 Emerytury dla rolników.
8.20 Studio Sport + !Telewizjada.
8.55 Progr. "dnia. 9 Teleranek.. 9.30
Antena. 10 Korsykańscy poławia­
cze

Wł.
fab.
nik.

__

.

-

Rzecz muzyczna — Piotrków Try­
bunalski. 13.55 Chałupy drewniane
Polski płn. 14 .25 Opowieści repor­
terów — Ścieżki w nieznane. 14 .55
Lósowanie Dużego Lotka. 15.05 W

starym kinie — U kresu drogi —

film pol. 16.26 Dziś w naszym stu­
dio — Z. Kończ. 16.56 Studio ’

Sport
I liga piłki nożnej. 17.50 Polita —

gwiazda gwiazd —widów, muz-.-

rozr. 19 Wieczorynka. 19.30 Wie­
czór z dziennikiem. 20.30 Panie
na Mogadorze — film TV fr. 21 .35

Muzyka i ekra-n. . 22.15 Studio.

korali — film dok. RFN-fr.-
10.50 Skarby sułtana — film
NRD . dla dzieci. 12.25 Dzień-
12.40 Rolnicze rozmowy. 13.10

Niedziela II
BLOK FILMOWY

„Bo to się z‘awsze tak zaczyna”
10.05 Kwiaty jesieni, — film TV jug.

12.00 Jeszcze jeden sposób — fHim
TV CSRS. 12.35 Opowieść o ludz­
kim- sercu — film TV ZSRR. 14.50
Lekarstwo na miłość — film poi.
16.25 Podróż do wspomnień — film

© Światowej sławy reżyser
szwedzki, Ingma.r Bergman no-

wrócił do Sztokholmu po bli­
sko 2,5 latach dobrowolnego
„wygnania”. W styczniu 1S76£
opuścił ón Szwecję w następ­
stwie oskarżenia go 'przez wła­
dze podatkowe o niezgodne i

przepisami prowadzenie opera-
ej i finansowych. Zarzuty

’

te o-

kazały się potem bezpodstawne-
0 Niezwykłego wyczynu do­

konał 37-letni Norman Crou-
cher z Londynu — inwalida,
który wszedł na liczący okol®
7 tys. metrów n.p.m. szczyl
Huascaran w Andach. CrbU’
cher, mając 19 lat stracił obie

nogi w wypadku kolejowym-
Od tego czasu porusza się
pomocy metalowych protez.

® Ciężkie chwile przeżyli P4'
sażerowie i załoga filipińs^ae-
go samolotu, który leciał w

piątek
’

z Cebu do Manili. M

wysokości 7.50-0 m w toalecie

nastąpiła eksplozja, która wy­
rwała dziurę wielkości ok. 1:11
kw. Śmierć poniósł pasa^f
wyrzucony siłą eksplozji 113

zewnątrz maszyny, a 4 osoby
zostały ranne. Dzięki przytoni'
ności pilota maszyna wyl^0'
wala szczęśliwie na lobnisW
manilskim. Na ookładzie s?'

i molotu znajdowały się 84

by. Przypuszcza się, że prz- .

'

czyną eksplozji była podło®011*
1 bomba/ Samolot po w.ylądowa-
i ni U otoczylo wojsko.

® Dwie osoby zabite i
ekspi®^ranne — oto bilans

w fabryce „Stauffer
Co”, położonej w

50 km od Chicago,
wyrządził znaczne

Przyczyna eksplozji
cze nie znana.

Chemii’

o-dlegio^
wyw®
fizkod?/

jeet
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Nic
nie odbierze Myśle­

nicom przepięknego po­
łożenia. Otoczone ma­

lowniczymi wyniosłościami
Barnasiówki, Sularzówki, a

za Rabą Uklejny i Chełmu,
w samym, niemal centrum

posiadają klejnot krajobra­
zowy, jakim jest Plebańska
Góra, prawdziwa, myślenic­
ka Gubałówka o wielkich
możliwościach wykorzysta­
nia. Czy to w rynku, czy w

parku na Zarabiu, wszędzie
schludność, wszędzie znać

gospodarską . rękę. Zaopa­
trzenie lepsze niż w Krako­
wie. Obsługa w lokalach,
szczególnie w sympatycznej

. „Kaskadzie”, sprawna i u-

przejma. Czyżby więc nie

było cieni? Są, i to tym bar­
dziej irytujące, że bardzo
łatwe do usunięcia.

DLACZEGO NIE WYDANO
PLANU MIASTA?

.Myślenice są na tyle cie­

kawe pod względem urbani­
stycznym, że potrzebą nr 1

staje się wydanie dokładne­
go planu miasta. Winien on

objąć także Górną Wieś i
Dolną Wieś oraz Żarabie, a

może nawet Bysinę, Stróżą i

Osieczany. Stali mieszkańcy,
a zwłaszca letnicy i turyści,

Z listów do

autobusami pokorny tłum

pasażerów, ludzi starych,
matek z dziećmi. A kierow­
ca z jakichś wysoko zawodo­
wych względów nie wpuści
do środka, dopiero na kilka
minut przed odjazdem. A
może by umieścić na pero­
nach ławki dla podróżnych?

redalccli

wą, potem Leśną, zaczęły się
powtarzać owe czerwono-

białe koła. Czyżby jakiś żar-
towniś mylił złośliwie tury­
stów? Dopiero po kilku
dniach odkryłem, że w ten

niefortunny sposób użyto
znaku turystycznego o pow­
szechnie przyjętym innym

Myślenickie cienie
przyjmą druk planu z

wdzięcznością.
WYKOŃCZYĆ

WYPOSAŻENIE
DWORCA PKS

Dumą Myślenic może być
nowocześnie pomyślany i do­
brze wkomponowany w

krajobraz budynek Dworca
PKS. Niestety, zainstalowa­
ne na peronach głośniki mil­
czą. Przed podstawionymi

FATALNE OZNAKOWANIE

Kiedy zobaczyłem na Za­
rabiu obok oznaczenia głów­
nego, czerwonego szlaku tu­
rystycznego dodatkowo czer­
wone kółko otoczone zewnę­
trznym białym kołem, za­
niepokoiłem się: czyżby tu
PTTK zaczynało nowy odci­
nek szlaku? Tajc bowiem od
lat oznacza się ■początek
szlaku. Zaniepokojenie wzro­
sło, gdy dalej ulicą Parko­

znaczeniu, na wyznakowa­
nie...... ścieżki zdrowia”! O-
znakowanie to należy zastą­
pić czymś wyraźnie różnią­
cym się od oznakowania
szlaków turystycznych.
ZMIENIĆ NAZWĘ ULICY

Nazwę ulicy „Leśna”
zmienić wypadałoby na „Ha­
łaśliwa”. Od 5 rano suną nią
z piekielnym warkotem cię­
żarówki, a co najmniej do
1 w nocy weseli ludkowie

wrzeszczą na przemian róż­
ne piosenki.

CIEKAWY WYNALAZEK

Nieznany wynalazca doko­
nał odchudzenia rolek z pa­
pierem toaletowym. Zdjął
zewnętrzne warstwy w ilo­
ści około jednej piątej, skleił

resztę i włożył luźno w opa­
kowanie. Cena została nie
zmieniona. Osobliwość tę
nabywać można w kiosku
„Ruchu” na Zarabiu u wy­
lotu mostu.
JESZCZE O „KASKADZIE”

Sympatyczna „Kaskada”
byłaby jeszcze milsza, gdyby
w sali restauracyjnej uzu­
pełniono brakującą mleczną
żarówkę u sufitu, a przed
głównym wejściem, tuż przy
szosie, zlikwidowano tworzą­
cą się po każdym deszczu
kałużę na asfaltowym chod­
niku. Konsumenci nie mu-

sieliby wydeptywać trawni­
ka.

J. M.
(nazwisko i adres znane red.)

Różne oryginały z różnymi
pomysłami przyjeżdżają do
Krakowa latem. Pod dwor­
cem kolejowym spotkaliśmy
Niemca z laską, na której
zamontował eobie... dzwo­
nek. Używa go głównie
przed wejściem na zebrę,
wzbudzając tym ogólną we­

sołość. (k)
Fot. Michał Kaszowski

KOMUNIKAT
SPÓŁDZIELCZEGO BIURA
MIESZKANIOWEGO WSM

W KRAKOWIE

Spółdzielcze Biuro Mieszkaniowe

Wojewódzkiej Spółdzielni Mieszka­
niowej w Krakowie zawiadamia, że
Dział Rejestracji i Ewidencji Kandy­
datów będzie nieczynny w dniach
od 21 SIERPNIA do 9 WRZEŚNIA
br., ze względu na konieczność
wprowadzenia nowej numeracji akt
kandydackich. K-5548

Praca

OPIEKUNKĘ do 10-mie-
slęcznego dziecka —

przyjmę zaraz. Warunki
bardzo dobre. Reja 10/3.

g-58625

Kupno
FRACTICA VLC 2 lub
PLC 2, czarny kawior f

obrazy — kupię. Dobrze

zapłacę. — Oferty 58839

„Prasa” Kraków, Wiśl-

na 2.

SEAT 850 — gałki
bicze kupię. Tel.

po godz. 16.

zwrot-

315-29,

g-58158

Krakowskie Przedsiębiorstwo Robót
Budowlano-Montażowych

Kraków, Plac Bohaterów Getta 11,
OGŁASZA KONKURS

na stanowisko
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO

Wymagane wykształcenie wyższe, dyplom
biegłego księgowego oraz 6-letni staż pracy
lub wykształcenie średnie, dyplom biegłe­
go księgowego i 10-letni staż pracy.

Wynagrodzenie w/g Układu Zbiorowego
Pracy dla budownictwa.
. Oferty uprasza się składać pod adresem:
Krakowskie Przedsiębiorstwo Robót Bu­
dowlano-Montażowych Kraków, Plac Bo­
haterów Getta 11, pokój 1013, do dnia 10
września 1978 r. K-5489

Sprzedaż
FIAT 126 p, rok prod. 1977
— sprzedam. Tel. 216-75.

g-58443
NADWOZIE Fiata 126 p —

sprzedam. Dzierżyńskie­
go 101/3.

g-58442
FIAT 126 p, rok 1974 —

stan bardzo dobry, sprze­
dam. Tel. 722-95.

g-58624

FIAT 126 p, rok 1976 —

sprzedam. Prokocim, ul.

Młodzieży 17.
g-58614

WARTBURG 353 — sprze­
dam. 18 Stycznia 53/46 —

godz. 16—18.
g-58626

GARAŻ ocieplany —

„blaszak” — 4,30x4,30 m,

wys. ■2,40 m — sprzedam.
Zgłoszenia: ul. Sławkow­
ska, „Baryłeczka” — (bu­
fet). g-58464

Lokale

POSZUKUJĘ na pół roku
— natychmiast — miesz­
kania z telefonem. —

Czynsz obojętny. .Oferty
58752 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

ZDECYDOWANIE kupię
w Krakowie mieszkanie
własnościowe 4-pokojowe.
Oferty 58473 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

PP POLMOZBYT
w KRAKOWIE — uprzejmie informuje, że w

Absolwenci szkół podstawowych!
DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH

ZBP „BUDOSTAL”

ogłasza przyjęcia
do Zasadniczej Szkoły Budowlanej

na rok szkolny 1978/79.

Warunkiem przyjęcia jest:
A ukończenie szkoły podstawowej
A dobry stan zdrowia
A oraz określony wiek kandydata.

Szkoła prowadzi naukę w zawodach o dwu- i trzylet­
nim okresie nauki.

Zawody o 2-letnim okresie nauki:

O MURARZ — wymagany wiek 15 lat
<Ć> CIEŚLA budowlany — wymagany wiek 15 lat
O STOLARZ budowlany — wymagany wiek

15 lat
O BETON IAR.Z-ZBROJARZ — wymagany wiek

15 lat
o MALARZ budowlany — wymagany wiek 15

lat
<0> MONTER konstrukcji stalowych — wymagany

wiek 16 lat
O MONTER zewnętrznych sieci komunalnych —

wymagany wiek 15 lat.

Zawody o 3-letnim okresie nauki:

<0 ELEKTROMONTER — wymagany wiek 15 lat
O MECHANIK maszyn budowlanych — wyma­

gany wiek 15 lat
o ŚLUSARZ-ŚPAWACZ - wymagany wiek 16

lat.

Zapewnia się:
A

▲

A
▲

▲

bardzo dobre warunki do nauczania zawodu, -

zarówno w zakresie teoretycznym jak i prak­
tycznym
stypendium miesięczne w wysokości od 300 zł
do 1.200 zł miesięcznie, w zależności od wieku,
zawodu i klasy
bezpłatne ubranie wyjściowe
bezpłatny posiłek regeneracyjny w ciągu całe­
go roku szkolnego
-bezpłatne zakwaterowanie w internacie dla za­
miejscowych. wraz z wyżywieniem.

h Przedsiębiorstwa w Zjednoczeniu „BUDOSTAL” za­
pewniają wszystkim absolwentom atrakcyjną pracę.

Bliższych informacji udziela:
I — sekretariat szkoły, w godz. 7.10—15, Kraków-

Nowa Huta, os. Kościuszkowskie 2, telefon

nr 843-95. 805-59.

F

POMIESZCZENIA
o łącznej powierzchni około 400 m’,

nadające się

na magazyn mebli
WE21IIĘ WNAJEM przed­
siębiorstwo spółdzielcze w Krakowie.

Pomieszczenia winny znajdować
się na parterze i mieć dogodny do­
jazd samochodami. Warunki najmu
do uzgodnienia.

Oferty, z opisem, uprasza się skła­
dać pod adresem: „Prasa” Kraków,
Wiślna 2, dla nr K-5500.

KRAKOWSKIE
ZAKŁADY SODOWE

w KRAKOWIE, ul. Zakopiańska 62

w porozumieniu z Krakowską Ko­
mendą Ochotniczych Hufców Pracy

organizują

IftTWZY
HUFIEC PRACY

dla młodocianych, dochodzący.
Młodzież

chętna
wwiekuod16do18lat,
do pracy w zawodach:

Ślusarza
tokarza

jest o zgłaszanie się
Kadr i Szkolenia Kraków-

proszona
w Dziale

________ ________

skich Zakładów Sodowych w Kra­
kowie, ul. Zakopiańska 62, parter,

pokój nr 6.

Zapewnia się:
— ukończenie szkoły podstawowej
— przyuczenie do zawodu
— bezpłatne śniadania regenera­

cyjne i odpłatne obiady
— inne świadczenia przysługuj ą-

. ce pracownikom KZS.

Zgłaszając się do hufca należy
zabrać ze sobą;

— ostatnie świadectwo szkolne
lub zaświadczenie o uczęszcza­
niu do szkoły

— wyciąg aktu urodzenia lub do­
wód osobisty rodziców do

wglądu
— dwa zdjęcia formatu legity­

macyjnego. K-5554

| Poniedziałek otwarty zostanie nowy
121 punkt sprzedaży
L=J MOraROWtROW

przy ul. Prccndoty w Krakowie

czynny codziennie, z wyjątkiem dni ustawowo wolnych
od pracy, w godzinach 9—17.

Zapraszając PT Klientów informuje, że motorowery s

można kupić także na dogodnych warunkach sprzedaży
ratalnej. ♦ Równocześnie przypomina o kiermaszowej
wyprzedaży motorowerów przecenionych, prowadzonej
w soboty 19 i 26 sierpnia pod tym samym adresem.

K-5569

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBOT INŻYNIERYJNYCH

w KRAKOWIE, przy ul. MAZOWIECKIEJ 25,
prowadzące roboty eksportowe za granicą,

przyjmuje DODATKOWE ZAPISY
do ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ DO­
KSZTAŁCAJĄCEJ w atrakcyjnych specjalnościach:

♦ MONTER ZEWNĘTRZNYCH SIECI KOMUNAL­
NYCH — nauka trwa dwa lata,

♦ MECHANIK MASZYN BUDOWLANYCH —

nauka trwa 3 lata.

Do klas I przyjmowani będą, bez egzaminu chłopcy
w wieku od 15 do 17 lat, którzy ukończyli VIII klasę
szkoły podstawowej.

Przedsiębiorstwo zapewnia uczniom w okresie nauki:

— wynagrodzenie miesięczne, w zależności od wieku
i wybranej specjalności

— posiłki regeneracyjne (śniadania)
—• raz w roku ubranie wyjściowe
— odzież ochronną i roboczą
— : młodzieży zamiejscowej zakwaterowanie.

Zgłoszenia przyjmują i szczegółowych informaeii

udzielają:
O Dział Zatrudnienia i Szkolenia Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Robót Inżynieryjnych w Krakowie,
ul. Mazowiecka 25, tel. 344-55, wewn. 279 i 274 O

oraz sekretariat Zespołu Szkół Budownictwa Wodnego
i Drogowego w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego 235.
tel. 346-69. K-5504



Jak długo można tolerować niesolidność?

Zobowiązania rzucane na wiatr
KRAKOWSKI Szkolny Ośrodek Sportowy przypomina je­

den wielki plac budowy. Trwa tutaj dobudowa piętra nad
częścią administracyjną, powstaje sztuczne lodowisko, po­
rządkuje sic teren, modernizuje instalację elektryczną. Nie­
dawno oddano do użytku boiska do gier zespołowych i bież­
nię, a w pomieszczeniach piwnicznych — szatnię i bufet. Nic
więc dziwnego, że kierownicy placówki, dyrektorzy L. Ila-
rabasz i J. Marcinek są doskonale zorientowani w zagadnie­
niach budowlanych.
Jednakże znajomość tych za­

gadnień przez obu panów prze­
kracza daleko przeciętną wiedzę
kierowników ośrodków, na któ­
rych terenie odbywają się prace
budowlane czy instalacyjne. W
KSOS-ie niesumienni i nierze­
telni wykonawcy zmusili dyrek­
torów do zajmowania się . spra­
wami zabezpieczania materiałów

. doglądania planów', szukania

koniecznych elementów, podwy-
. kdnawców, wreszcie wykony*-

wania wielu robót we własnym
zakresie. W przeciwnym razie

, zaplanowane prace ciągnęłyby

Jordana przeprowa-
zostaną kolejne ćwi-
w ramach akcji „Bie-
zdrowie” prowadzonej

krakowski TKKF

futro o ósmej
w parku Jordana

JAK CO NIEDZIELĘ, tak
i jutro — 20 sierpnia— w

parku
dzone
czenia
gu po
przez
wspólnie z naszą redakcją.

Zapraszamy wszystkich
krakowian na zajęcia, gwa­
rantując urozmaicony, cieka­
wy i pożyteczny dla zdro­
wia poranny rozruch oraz

dobre samopoczucie po ćwi­
czeniach. Spotykamy się,
jak zwykle, przy pawilonie
„Krakowianki” (kcło sa­
dzawki). Po przebraniu w

stroje sportowe, wyruszymy
na zajęcia pod kierunkiem
fachowców od rekreacji z

krakowskiego TKKF-u.

Przypominamy: niedziela
— 20 sierpień — godzina ó-
sma — park łordana. Kolej­
ny „Bieg po zdrowie” —

czekamy na Was!

się w nieskończoność dezorgani­
zując życie placówki.

Przyjrzyjmy się liście dłużni­
ków KSOS-u:

MPRB-5 — w myśl umowy
zawartej między dyrekcją Roz­
budowy Miasta ' Krakowa 4 a

MPRB-5 przedsiębiorstwo to zo­
bowiązało się do oddania do u-

żytku w dniu 27 lipca br. nad­
budowy części administracyjnej.
Termin nie tylko nie został do­
trzymany, lecz postęp robót czy­
ni nierealnym zakończenie prac
w tym roku. Na domiar złego
zaniedbania w czasie prac i

niezabezpieczenie stropu dopro­
wadziły do przecieków i zalania
wodą gabinetów lekarskich ora.:

pomieszczeń administracyjnych.
Oglądałem je przed kilkoma
dniami. Pozalewane sufity, wy­
płukana przez wodę farba ha
ścianach, rysujące się pęknięcia.
Trzeba będzie chyba zaraz po
zakończeniu budowy rozpocząć
remont parteru.

„CEBEA” — Ośrodek Ba­
dawczo-Rozwojowy Przemy­
słu Budowy Urządzeń Che­
micznych „CEBEA” był pro­
jektantem powstającego przy
KSOS-ie sztucznego lodowi­
ska, W lecie ub. roku podczas
spotkania przedstawicieli obu o-

środków, wicedyrektor „ęEBEA”
gwarantował oddanie lodowiska
we wrześniu, najpóźniej w paź­
dzierniku 1977 r. Minął rok. Kie­
rownictwo KSOS-u znalazło
wykonawców, odpowiednie rury
polietylenowe, złącza, kolanka,
sprowadziło agregat Przed kil­
koma. dniami „CEBEA” zmieniło
projekt „zlecając” KSOS-owi do­
datkowe prace, m. in. wykona­
nie ok. 20 tysięcy spawów stalo­
wej siatki pod rury...

„GROMADA” — do

przez siebie prac oraz dokończyć
niwelowanie terenu i zakończyć
roboty na zewnątrz Ośrodka, m.

in. widownię obok boisk. Ter­
min minął, usterki pozostały,
„Gromada” milczy...

A nowy rok tuż, tuż. Od 15
sierpnia KSOS rozpoczął już na­
bór młodzieży do licznych sekcji
sportowych, na naukę pływania
i gimnastykę korekcyjną. Ośro­
dek — ta ogromnie ważna dla
zdrowia dzieci placówka — mu­
si działać, z winy niesolidnych
kontrahentów, w budowlanym
rozgardiaszu, paraliżującym czę­
sto normalny tok zajęć. Jak dłu­
go jeszcze? (W. D.)

Rekord świata K. Kasperczyk
KRYSTYNA KASPER­

CZYK odzyskała rekord
świata w biegu na 400 m ppl
uzyskując podczas mityngu
w Berlinie Zachodnim re­
zultat 55.44 sek. Od 1974 r.

Polka była rekordzistką
świata na tym dystansie, lecz
w ub. r. utraciła rekord na

rzecz K. Rossley (NRD).

NA STADIONIE PRZY ULICY REYMONTA

Hiszpański pojedynek"
Wisła "Stal

„HISZPAŃSKI pojedynek” pomiędzy krakowską Wisłą 1
Stalą — tak można określić jutrzejszy mecz obydwóch dru­
żyn na stadionie przy ul. Reymonta. Stalowcy bowiem do­
piero co wrócili z Półwyspu Pirenejskiego, krakowianie wła­
śnie są w przededniu wyjazdu do Hiszpanii. Obie drużyny
dla tych wojaży pozmieniały terminy swych ligowych poje­
dynków. Jak będzie w bezpośredniej konfrontacji?
Ostatni ligowy występ miel-

czan przyniósł im wygraną nad
wrocławskim Śląskiem ■1:0, os­
tatni pojedynek Wisły, też ze

Śląskiem, zakończył się jej po­
rażką. Stal wróciła z Hiszpanii
w glorii chwały, wygrała bo­
wiem turniej w pobitym polu
zostawiając. Espagnol z S.ewilli
i bukareszteńskie Dynamo. Tre­
ner zespołu — K. Pawlikaniec
stwierdził, iż zespół odzyskuje
formę, a hiszpańskie mecze roz­
grywał w dobrym stylu. Odzy­
skuje skuteczność strzelecką
Szarmach (zdobył dwie bramki
w Hiszpanii), w wysokiej formie
jest Lato, Kukla imponuje opa-

Srajpiormsci HutiHKa

gromią rywali
WCZORAJ w hali Hutnika rozpoczął się międzynarodowy tur­

niej szczypiornistów o puchar koła ZBoWiD Huty im. Lenina.
Zgodnie z oczekiwaniami, faworyci imprezy, zespół wicemi­
strzów Polski — Hutnik, wyraźnie góruje nad rywalami i od­
niósł w pierwszych pojedynkach wysokie zwycięstwa.
HUTNIK — WARSZAWIAN­

KA 33:16 (13:7). Najwięcej bra­
mek strzelili: dla Hutnika —

Wiłkowski 8, Kozieł 6, Garpiel
5, Gmyrek i Zawarczyński po 4;
dla Warszawianki — Dłużniew-
ski 6. Przewyższający przeciw­
nika przynajmniej o dwie kla­
sy gospodarze nic musieli się
specjalnie wysilać by zdeklaso­
wać Il-ligowców.

moment zagrożone, jednak mi­
mo całego szeregu szybkich i

pomysłowych akcji zbyt łatwo i

zbyt wiele stracili bramek.
W pozostałych wczorajszych

meczach Sportklub Post ze

Schwerina (NRD) pokonał Wis­
łę Płock 23:20 (13:11) oraz zre­
misował ze Stalą 18:18 (10:12).

(wd)

nowaniem i pewnością swych
interwencji, reszta zespołu też
gra coraz lepiej. Słowem stalo-

wcy są w dobrej formie — tak
przynajmniej głosi fama — i

przyjeżdżają pod Wawel, by wal­
czyć o zwycięstwo. Słaba gra
krakowian, ich nieporadność w

budowaniu akcji ofensywnych
i niepewne . interwencje obroń­
ców w chwilach naporu rywali,
powiększają jeszcze nadzieje
stalowców na uzyskanie sukcesu
■w pojedynku z mistrzami Pol­
ski.

Wiślacy od meczu ze Śląskiem
mieli kilka dni oddechu, treno­
wali solidnie ale chyba trochę
mniej intensywnie, tzk by odzy­
skać świeżość, dać potłuczonym
mięśniom możność zregenerowa­
nia się. Tak więc są pewne ele­
menty wskazujące na to, iż ze­
spół może zagrać lepiej, skutecz­
niej niż ostatnio. Z drugiej jed­
nak strony należy liczyć się tak­
że z możliwością gry ostrożnej,
bojaźliwej ze strony zawodni­
ków krakowskich. Atrakcyjny
wyjazd do Hiszpanii może bo­
wiem wpłynąć na obniżenie bo-
jowości graczy, którzy w oba­
wie przed kontuzją eliminującą
z udziału w wycieczce, będą
grali asekurancko.

Jak będzie zobaczymy nieba­
wem, Po ostatnich niezbyt uda­
nych meczach, w gronie-kibiców
Wisły panuje nastrój nerwowo­
ści, zniechęcenia. W niedzielne
popołudnie kibice zapewne sta­
wną się w komplecie na stadio-

nie i miejmy nadzieję, że tym
razem nie będą mogli narzekać
na grę swych pupilów.

Z pozostałych gier tej kolejki
ciekawie zapowiada się dzisiej­
szy mecz w Katowicach, gdzie
GKS będzie podejmował lidera
tabeli, drużynę Bonka — Wi­
dzew. Ponadto grać będą: dziś
— Pogoń z Lechem, Zagłębie z

Arką i Gwardia z Szombierka­
mi a jutro — Śląsk z Odrą, Po­
lonia z Legią i ŁKS z Ruchem.

Trudne zadanie czeka piłka­
rzy Cracovii, którzy w kolejnym
swym Ii-ligowym występie grać
będą w Kielcach z Błękitnymi.
Ostatni mecz — z Concordia nie
udał się podopiecznym B. Kola­
sy. W poczynaniach zespołu bra­
kowało właściwego rytmu, sku­
teczności,
punkt
wym
wśród
tatniej
w Rzeszowie z Resovią 0:2. W

poprzednich meczach na swoim
boisku kielczanie dwukrotnie u-

zyskali wyniki remisowe — 0:0
z Radomiakiem i Avią Świdnik.
Do trzech razy sztuka — mówi
przysłowie. Gdyby w niedziel­
nym meczu znów padł remis 0:0
byłby to sukces „pasiaków”. Ży­
czymy krakowianom tego, choć
należy się liczyć z ofensywną grą
gospodarzy, którzy będą chcieli
wreszcie uzyskać wygraną na

własnym boisku. W pozostałych
meczach tej grupy grać będą:
Ursus — Avia, Siarka — Reso-
via, Concordia — Polonia. Tychy
— Stąl Stalowa Wola. Raków —

Star, Wisłoka — Radomiak i
Górnik Zabrze — Motor.

(jł)

Stąd tylko jeden
uzyskany po bezbramko-
pojedynku i niedosyt
kibiców. Błękitni w os-

kolejce doznali porażki

końca
czerwca zobowiązała się usunąć
usterki zauważone podczas od­
bioru wykonanych uprzednio

Koszykarze jadą do Włoch
W NADCHODZA.CY wtorek rozpoczynają się we

| Włoszech ósme mistrzostwa Europy juniorów w

I koszykówce. Wśród 12 zespołów bięrących udział
w zawodach wystąpi także reprezentacja Polski.

Kryzys w polskiej koszykówce trwający od sze­
regu: już. lat, widoczny jest także w grze junio­
rów, których szkolenie i wyniki pozostawiają

wiele do życzenia Stąd też nie należy oczekiwać większych suk­
cesów naszej drużyny, Zresztą nigdy jeszcze do tej pory Polacy
nie uzyskali w mistrzostwach Europy tej kategorii znaczących
rezultatów. Ich najwyższa lokata to szóste miejsca w 1964, 1970,
1974 i 1976 roku.

Dwunastka tegorocznych uczestników turnieju podzielona zo­
stała na dwie grupy. Polacy wystąpią w grupie „B” wraz z Buł­
garią, Rumunią, Czechosłowacją, Jugosławią i Turcją. W grupie
„A” grać będą: ZSRR, Hiszpania, Włochy, Belgia, Francja i

Grecja, Aby znaleźć się w strefie medalowej Polacy musieliby
zająć w swej grupie co najmniej drugie miejsce.

W ekipię polskiej znalazło się dwóch krakowian: Andrzej Su-
da z Hutnika, koszykarz mający na swym koncie już 66 wystę­
pów w reprezentacji Polski Oraz sędzia klasy międzynarodowej
— Marek Paszucha. Mistrzostwa trwać będą do końca sierpnia.

zagrali bardzo
obronie, skutecz-

strzały przeciw-
szybkim atakom

akcjom Garpiela

HUTNIK — STAL MIELEC
35:25 (16:11). Najwięcej bramek
zdobyli dla zwyciężców — Gar-
picl 11, Migas i Kozieł po 6
oraz Wiłkowski 4: dla pokona­
nych — Ciećkiewicz 6, Wilczek
4. Od pierwszych minut meczu

krakowianie,
agresywnie w

nie blokowali
ników i dzięki
oraz solowym
ze skrzydła objęli wysokie pro­
wadzenie. W 7 min. 4:1, a w 15
9:3. Od tego momentu hutnicy,
zaczęli grać bardzo nierówno,
mieli momenty przestojów, de­
koncentracji, zmarnowali sze­
reg doskonałych pozycji strze­
leckich co wykorzystywali miel-
czanie dość łatwo rozrywając
szyki obronne gospodarzy. Nie

mogli oni poradzić sobie z obro­
ną krakowską rozgrywając atak
pozycyjny, lecz z szybkich
kontr, głównie po niewykorzy­
stanych atakach Hutnika zdoby­
wali wiele bramek. Wicemi­
strzowie Polski mieli przez ca­
ły mecz sporą przewagę i zwy­
cięstwo ich nie było ani przez
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Małe derby»
B w Nowej HucieWS,

W NAJCIEKAWSZYCH dla krakowskich kibiców spotkaniu
drugiej kolejki rozgrywek ligi międzywojewódzkiej dojdzie na

Suchych Stawach do derbowego pojedynku krakowskich zespo­
łów Hutnika i Garbarni.

Jak zwykle- bywa w meczach
derbowych i w tym spotkaniu
nie ma zdecydowanego fawory­
ta. Wprawdzie za hutnikami
przemawia większe ogranie i

rutyna, jednak fatalna dyspozy­
cja napastników i . niefortunny
występ b. IT-ligowców w meczu

pucharowym W Żywcu pozwala

KISZYNIOW. Łekkoatletka
ZSRR Wilma Bardauskiene u-

stanowila rekord świata w

skoku w dal rezultatem 7,07!
MONACHIUM. Kolarskim

mistrzem świata w wyścigu na

4 km na dochodzenie zestal
D. Macha (NRD), a w sprin­
cie kobiet triumfowała G. Ca-
rewa (ZSRR).

CHARKÓW. W
morialu Sawina

mężczyzn Polacy
bańczyków 3:1.

MADRYT. Podczas mi­
strzostw Europy w koszykówce
juniorek Polki rozgromiły Tu­
nezję 126:22 (37:12).

Telegraficznie

półfinale Me­
sy siatkówce

pokonali Ku-

MAŁY LOTEK PŁACI: w I loso­
waniu — za piątki po 283.461 zt,
za czwórki po 1.700 zl, za trójki
po 79 zł: w II losowaniu —

piątkę 538.020 zł, za czwórki
2.717 zl, za. trójki po 118 zł.

EXRHESS LOTEK PŁACI:

piątki po 283.908 zł. za czwórki
1-345 zł, za trójki po 70 zl.

za
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piłkarzom Garbarni myśleć nie
tylko o nawiązaniu wyrówna­
nej walki, lecz także i o zwy­
cięstwie.

Trzecia z krakowskich dru­
żyn występujących w lidze, Wa­
wel — po dobrym starcie i wy­
granej w . wyjazdowym meczu

z Czuwąjem Przemyśl, podej­
muje krośnieńskie Karpaty i
winna zdobyć komplet punktów,
natomiast Skawinka wyjeżdża
do Tarnowa, gdzie remis w me­
czu z Unią byłby sukcesem ze­
społu beniaminka.

W pozostałych meczach grają:
JKS Jarosław — Czuwaj. San-
decja — Stal Sanok. Chemik —

Metal i Polna — Glinik. (wd)

W tenisowych mi-

Kanady W. Fibak

wygrali z parą a-

B. Coleman — G.

— Tak; Frances była jej dublerką przy malowaniu
portretu. .

— Czy Hartley malował go w mieszkaniu van Bla-
ke’ów?

— Początkowo tak, zrobił wiele szkiców Frances sie­
dzącej na balkonie, ale skończył portret w swym ate­
lier. .

— Jakie były stosunki między Frances i panią van

Blake?
— Bardzo dobre. Pani van Blake zainteresowała się

Frances.
— ,W jaki sposób?
— No. pytała o jej sprawy osobiste, o krewnych, czy

zamierza, wyjść za mąż...
.

— Dziękuję... Jeśli znajdę tylko trochę czasu, zapro­
szę panią na kolację.

Odłożyłem słuchawkę, zapaliłem papierosa i myśla-
lem. Pn chwili przyszedł'Benn. — Zgadza się, że przy­
jaciel pana. Dillon. polował na bażanty van Blake’a?

Benn uśmiechnął się. — Tak. ale to nie obchodziło
van Blake'a. Miał ich tyle, że nie wiedział, co z nimi
robić.

— Blake’a zamordowano 6 sierpnia. Gdzie był- Dillon

tego rana?
_

Nie wiem. Poprzedniego wieczoru powiedział mi,
że będzie w nocy polewać. Pytał, czy cheę kilka ba­
żantów; często je od niego' kupowałem.. Miał przyjść
do mnie o jedenastej, ale uie przyszedł. Sądziłem, źe
nie udało mu się to polowanie.

— Chciałbym wiedzieć to dokładnie. Kłusował w no­
cy, a więc nie miał powodu, by być o siódmej rano

u van Blake’ów?
— Oczywiście. Polował z latarką i procą, zawsze w

nocy. Nie miał nawet dubeltówki.
— I zawszę jeździł tam na motocyklu?

Tak. Zatrzymywał się w określonym miejscu przy
murzo. w pobliżu autostrady San Francisco — Tampa

motor w gęstwinie, przeskakiwał mur

nr

15.

O pół do jedenastej pajechałem z Bennem autostra­
dą Tampa City — San Francisco do posiadłości van

Blake'ów. Przebyliśmy jeszcze kawał drogi wzdłuż mu-

ru, wreszcie się zatrzymaliśmy. Wysiadłem z samocho­
du. Benn chcial pójść ze mną, ale wymogłem na nim.

by wrócił do domu. Powiedziałem, że jeśli do szóstej
rano nie wrócę, powinien zawiadomić kapitana Creeda.
,Nie' chciałem wciągać Benna w tę sprawę.

— Jak'pan chce. To może i lepiej. A więc wiele szczę­
ścia i do widzenia.

Wdrapałem się na mur, skoczyłem i ruszyłem ścież­
ką wiodącą do niedużego lasku, w którego pobliżu za­
mordowano van Blake’a. W pobliżu lasku przystaną­
łem i zastanowiłem się. Morderca czekał tu z dubel­
tówką. Wystrzelił i van Blake upadł na ziemię, a koń
jego wrócił do domu bez pana.

W oddali połyskiwały światła domu. Pomyślałem,
czy jest w nim Cornelia. van Blake, a jeśli tak, to co

robi. Czy Royce porozumiał się z nią i powiedział o

Lydii?' k

Obejrzałem plan, który wypożyczył mi Latimer i kie­
rując się tym planem ruszyłem dalej. Po dwustu me­
trach doszedłem do letniego domku stojącego na skraju
lasu. Schody prowadziły na werandę. Drzwi były
zamknięte. Obszedłem domek i znalazłem okno, które

OTTAWA,
strzostwach
i T. Okker

merykańską
Holroyd 6:4, 6:4.

KOWNO. R . Szczur PZKol.

wygrał V etap kolarskiego
Bałtyckiego Wyścigu Przyjaź­
ni i objął prowadzenie w im­
prezie.

BERNO. Belg A. de Wolf
triumfował na VI etanie kolar­
skiego wyścigu o nagrodę W.

Telia, ^Liderem jest nadal

Szwajcar K. Ehrensperger. Po­
lacy na dalekich miejscach-

MOSKWA. W pierwszym wy-
.stępie podczas hokejowego
turnieju o puchar ..Sowietskie-
go Sportu” reprezentacja Pol­
ski przegrała z zespołem ra­
dzieckim Krylia Sowietów 2:8

(1:1, 1:3. 0:4).

Dokąd pójdziemy?

City. Chował
i szedł do lasu, gdzie były bażanty.

— Nosił kask i. okulary Co jeszcze?
— Zwykle skórzaną kurtkę i sztruksowe spodnie.

Dlaczego?
— Sądzę, że zamordowano go gdzieś w pobliżu domu

van Blake’a.
Benn potrząsnął głową. — Niemożliwe. Widziano go

tego rana o ósmej, jechał motorem drogą prowadzącą
do van Blake’ów. Przypuszczam, że zamordowano go
gdzieś w pobliżu portu, gdzie znaleziono później motor.

— Kask i okulary mogły mylić. A jeśli jechał moto­
rem ktoś inny, właśnie morderca?

— O tym nie pomyślałem, ale to możliwe.
— Czy Dillon był wysoki?
— Nie,'mniej więcej mego wzrostu, ale krępy i silny.
Zadzwonił telefon. Podniosłem słuchawkę. Telefo­

nistka oznajmiła, że łączy mnie z Nowym Jorkiem, z nie było zaryglowane. Popchnąłem je i dostałem się do

redakcją „Faktów Kryminalnych”.
Przy telefonie był Fayette. — Właśnie otrzymałem

wiadomość od Lowe, powinna pana zainteresować. Czy­
tam: — „Kobieta, która 3 sierpnia ubiegłego roku mie­
szkała w hotelu „Jerzy V” i wpisała się jako Cornelia
van Blake była — jak podają wiarygodni świadkowie
— Fay Benson. Wracam natychmiast z materiałem do­
wodowym. Low”.

Po krótkiej przerwie Fayette zapytał: — Czy to w

czymś panu pomoże?
O tak. Teraz wszystko jest jasne.

środka.
W blasku elektrycznej latarki ujrzałem duży pokój

z dwiema kanapami i klubowymi fotelami. Zaciągną­
łem ciężkie kotary i zapaliłem światło. Z pokoju nie
korzystano już od dawna, wszędzie leżał kurz, z sufitu
zwisały pajęczyny. W kącie był barek z kilkoma bu­
telkami. Stały na nim dwie szklanki, na jednej z nich,
napełnionej do połowy, zachowały się ślady szminki.

Wszystko to robiło wrażenie, że ktoś oddalił się stąd
szybko, zapominając o uprzątnięciu domku.

(Ciąg dalszy nastąpi} (45)

Dziś
PIŁKA RĘCZNA

Godz. 16 hala Hutnika*
Post Schwerin — Warszawianka

Hutnik — Wisła Płock
Stal — Warszawianka

(turniej szczypiornistów
o Puchar ZBoWiD-u)

PIŁKA NOŻNA
Godz. 16 boisko Hutnika!

Hutnik — Garbarnia
(liga międzywojewódzka)

Jutro
PIŁKA NOŻNA

Godz. 17.30 boisko Wisły!
Wisła — Stal

(I liga)
Godz. 11 boisko Wawelu!

Wawel — Karpaty
(liga międzywojewódzka)

PIŁKA RĘCZNA
Godz. 9 hala Hutnika:

Stal — Wisła
Warszawianka — Wisła

Hutnik — Post Schwerin
(turniej szczypiornistów

o Puchar ZBoWiD-u)

Numer indeksu; 35009


